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Projekty, które pozostano 
tylko projektami.

Gtlnnszczanie źnla sie...aZYXWVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA

( jz ) Je sz c ze k ilk a ty lk o d n i  

d z ie li n a s o d te rm iiiu o tw a rc ia  

te g o ro c z n e j je sie n n e j sesji L i[ji 

N arodów . Z p o m ię d z y lic zn y c h  

sp ra w , m ie sz cz ąc y ch s ię n a p o ­

rz ąd k u  o b ra d Z g ro m ad z e n ia , ję ­

c i n a sz c z e g ó ln je w ie lk ie d la E u ­

ro p y m a z n a cz e n ie . S p ra w a ta  
ju ż d z is ia j c iesz y s ię o g ro m n e m  

z a in te re so w an ie m w ie lu n a ro ­

d ó w  i ic h rz ąd ó w  i śc ią g a d o  

G e n e w y najw ybitniejszych m ę­

żów stanu obecnej doby, m ię d z y  

in n y m i p re m je ró w  a n g ie lsk ie g o  

i fra n c u sk ie g o , p.p. M acD onalda  
i H erriota.

N ie tru d n o * d o m y ś leć s ię , ż e  

sp raw ą  tą , to  kw est  ja pacyfika ­

cji E uropy. Z g ro m ad z e n iu  z o s ta ­

n ą p rz e d ło żo n e d w a p ro je k ty  u - 

k la d ó w  w  sp ra w ie rozbrojenia  

i bezpieczeństw a o ra z o p in ja  

p a ń s tw d o ty c z ą c e p ie rw sz e g o  

p ro je k tu , o p ra co w a n eg o n a  

w niosek A nglji przez K om isję 

L igi. D rugi projekt przedłoży  

rów nież A nglja, a m ia n o w ic ie  

sz e f je j rz ą d u , M a c D o n a ld , k tó ­

ry  ja k w ia d o m o  —  p ro je k t L ig i 

o d rz u c ił ja k o  w a d liw y .

P ro je k t. M a c D o n a ld a , g d y b y  z o  

s ta ł p rz y ję ty , u c z y n iłb y z L ig i  

N a ro d ó w  c o ś w  ro d z a ju  m iędzy­

narodow ego sądu rozjem czego, 

k tó ry ro z s trz y g n ie w szy s tk ie  

m ię d zy n a ro d o w e  sp o ry , z a g ra ż a ­

ją ce p o k o jo w i. R ada L igi 

w m y śl p ro jek tu  M a cD o n a ld a —  

ju a  b y ć  z a m ien io n a  n a  stałe cia­

ło w ykonaw cze, sk ła d a ją c e s ię  

z najw ybitniejszych polityków  

i w ojskow ych. Z a d a n ie m  n o w e j 
R a d y b y ło b y w y k o n y w an ie d e ­

c y z ji Z g ro m a d ze n ia L ig i N a ro ­

d ó w . W re sz c ie p ro jek t p rz e w i­

d u je u d z ie le n ie L id ze pew nego  

kontyngentu w ojsk, dla przepro  

w adzenia jej postanow ień.

T a k s ię p rz ed s ta w ia p ro jek t 

M a c D o n a ld a w  g ru b sz y c h z a ry ­

sa c h , b liż sze sz c ze g ó ły d o te j 

c h w ili n ie  są  z n a n e . D la te g o  te ż  

tru d n o  w y d a w a ć  ju ż  d z is ia j o s ta  

te c zn y  o  n im  są d . W  każdym  ra­

zie nie zdaje się nam , aby pro­

jekt M acD onalda stanow ił roz­

w iązanie problem u pacyfikacji 

św iata. P rz ed e w sz y s tk ie m n ie  

m ó w i o n  n ic  o rozbrojeniu, a to  

je s t p rz e c ie ż pierw szym w arun ­

kiem utrzym ania pokoju. Je że li 

p a ń stw a  p o z o s ta n ą  u z b ro jo n e o d  

s tó p  d o  g ło w y , to  ja k ż eż  L ig a  N a  

ro d ó w  b ę d z ie m o g ła p rz e p ro w a-

d z ić sw e d e c y z je , m a ją c n a p o ­

p a rc ie sw e j p o w a g i ty lk o n ie  

z w ie lk ie m i m o c a rs tw am i?

w n ie , m a łe , s łab e , p a ń ś tw a  b ę d ą  

m u sia ly  je j u le d z , a le c o b ę d z ie  

z w ie lk ie m i m o c a rs tw o m !?

A  te ra z  in n e  p y ta n ie : Z  ja k ic h  

|o „ n a jw y b itn ie jsz y c h p o lity ­

k ó w  i w o jsk o w y c h 1 1 m a b y ć  z ło ­

ż o n a R a d a L ig i? N ie w ątp liw ie  

m a ic h w y b ie ra ć Z grom adzenie  

L igi, a le  p o d łu g  ja k ie g o  k lu c z a ?  

C z y w  te n  sp o só b , że i w now ej 

R adzie w ielkie m ocarstwa będą  

m iały zapew nioną absolutną  

przew agę głosów , a m niejsze ze­

słaną odsunięte na bok? Jeżeli 

tak, to pokój napew no  nie będzie 
trw ałym i

P o w ta rz am y  ż e  p ie rw sz y m  w a  

ru n k ie m  u g ru n to w a n ia p o k o ju

G D A Ń S K , 2 5 . 8 . A . W .

W ic ep rez y d en t d r. B ie h m  re ­

fe ro w a ł n a z e b ra n iu n a c jo n a li­

s tó w sp ra w ę p o lity k i z a g ra n i­

c z n e j G d a ń sk a .

W e d łu g  „ D an z ig e r A llg e m ein e  

s to su n k u  

c o n a s tę -

P o lsk i n ie

Z tg .“ p o w ie d z ia ł o  

G d a ń sk a d o P o lsk i, 

p u je :

„ N asz  s to su n ek d o  

ty lk o ż e s ię n ie p o le p sz y ł, a ll?

p rz c iw n ie  p o g o rsz y ł s ię z n a c z  

n ie . K to te m u  w in ie n ? S ta ram y  

s ię o p rz y jaz n ą w sp ó łp rac ę n a  

p o lu  g o sp o d a rc ze m . A le  z d a je  s ię  

ż e P o lsk a n ie c h c e w sp ó łp ra c o -

w a ć . —  D a le j se n a to r ż a lił s ię  

n a rz ek o m e sz y k a n y  P o lsk i w o ­

b e c  o b y w a te li  g d a ń sk ic h  i  G d a ń ­

sk a , w sk az u jąc m ie d z y in n e m i 

n ą a rty k u ły  p ra sy  p o lsk ie j o ra z  

n a m o w ę m a rsz a łk a S e n a tu p . 

T rą m p c z y ń sk ie g o . W  k o ń c u ż a  

lił s ię , ż e P o lsk a tra k tu je  

G d a ń sk ja k o sw o ją  p ro w in c ję ,  

c h o c ia ż  G d a ń sk je s t p a ń s tw e m  

n ie za leż n em . Je s te śm y w tru ­

d n e j sy tu a c ji g o sp o d a rc z e j. P o d  

w z g lę d e m  n a ro d o w y m  je s teśm y  

w n ie b ez p iec z eń s tw ie . M u sim y  

s ię b ro n ić . G d a ń sk m u si z o s ta ć  

n a ro d o w o n ie m ie c k i.

W poszukiw aniu m orderców  

E rzbergera.
W IE D E Ń , 2 5 . 8 .

Ja k d o n o sz ą z B u d ap e sz tu ,  

u rz ęd o w y k o m u n ik a t p o d  a  je , ż e. e  J U UU UL lliaa  I  Z 4V

jestpow szechne całkow ite rozbro.znajdujący s ię w  a re sz c ie  p o d  z a
jenie. Z  te rn g o d z ą s ię te ż w sz y ­

scy ro z u m n i lu d z ie . P o z o s ta je  

ty lk o p y ta n ie , w jaki sposób  

p rz e p ro w a d z ić ro z b ro je n ie ? C z y  

je s t ja k a k o lw ie k  p e w n o ść , ż e  ta ­

k ie  p a ń s tw a  ja k  N iem cy i R osja  

w ypełnią lojalnie w arunki pod ­

pisanego prez siebie paktu roz­

brojeniow ego? Je ste śm y  p rz e k o ­

n a n i że nie! D la N ie m có w  każdy  

traktat był zaw sze tylko św ist­

kiem papieru, k tó ry m o ż n a p o ­

d rz eć i rz u c ić n a śm ie tn ik , a  

S o w d e p ja 'd a ła ju ż liczne dow o­

dy najw yższej nielojalności w o­

bec zaw artych  przez siebie ukła ­

d ó w  .N ie w  rd n o  s ię łu d z ić , ż e te  

d w a  p a ń s tw a  w  p rz y sz ło śc i w ię ­

c e j sz a n o w a ć b ę d ą sw o je p o d ­

p isy .

R o z b ro je n ie św ia ta n a leż y  

ro z p o c z ą ć  od przym usow ego  roz­

brojenia N iem iec i R osji. D o b ro ­
w o ln ie te d w a p a ń s tw a * n ig d y  

s ię n ie ro z b ro ją  i z a w sz e s ta n o ­

w ić b ę d ą  c zy n n ik  n ie p o k o ju , n a ­

w e t w ted y , g d y w szy s tk ie  in n e  

n a ro d y  p rz e ję te b ę d ą n a  w sk ro ś  

d u c h e m  p o k o ju . P o lsk a  p ra g n ie  

p o k o ju i c h ę tn ie z g o d z i s ię n a  

ro z b ro jen ie , ale pod w arunkiem , 

że nie będzie m iała na zachodzie  

i w schodzie od stóp do głow y u- 

zbrojonych sąsiadów . Ja k d łu g o  : 

N ie m c y i R o s ja  s ta ć  b ę d ą w  p e ł-  

n e m  p o g o to w iu w o je n n e m , tak  

długo nie w olno ani nam , ani 

Francji m yśleć o rozbrojeniu i 
tak długo leż w szystkie projekty  

pacyfikacji św iata pozostaną : 

niestety tylko projektam i.

rz u tem  u d z ia łu w  z a m a rd o w a-  

n iu E rz b e rg e ra n ie ja k i H e n ry k  

F o rs te r z o s ta ł d z is ia j sk o n fro n ­

to w a n y z d w o m a n ie m iec k im i  

u rz ęd n ik a m i,  k tó rz y  w  ty m  c e lu  

p rz y b y li d o  B u d a p e sz tu . N a b ra li  

o n i p rz ek o n an ia , ż e F o rs te r je s t  

id e n ty cz n y m z L u p c e m  H n ry -  

k ie m  S c h u lz e m  p o d e jrz an y m  o  

u d z ia ł w  m o rd e rstw ie E rzb e rg e -  
la . F o rs te r p rz ec z y te m u  — .o d ­

s ta w io n o  g o  je d n a k d o  p ro k u ra ­

to r ii.

Ja k d o n o s i „ N eU e F re ie . P re s-  
se “ z B u d a p e sz tu , d w a j in n i  

m  e sz tó w  a n i. p o d a ją c y s ię z a  

H e m y k a S c h n e id la i K o n ra d a  

M e y e ra , d o ty ch c za s n ie z o s ta li  

ro z p o z n an i. Ja k  w ia d o m o , z o sta ­

li o n i p rz e słu c h a n i i p o w y le g i-

ty in o w a n iu s ię p o lic ji w y p u sz ­

c z e n i z o s ta li n a w o ln o ść . N ie ­

m ie c cy  u rz ę d n ic y  p o licy jn i z w ró  

c ą s ię d o p o lic ji w ę g ie rsk ie j  

z , p ro śb ą  o  sk o n fro n to w a n ie  z  n i­

m i w sp o m n ia n y c h o só b . S ą d zą  

c n i b o w ie m , ż e p o d  n a z w isk a m i  

ic h  k ry  je  s ię  T illesa n  i  o fic e r  b a ­

w a rsk i K ó n ig . Jeż e li k o n fro n ta ­

c ja  p o tw ie rd z i te  p rz y p u sz c z e n ia  

ta k ż e c o d o  d a n y c h  o só b , w ó w ­

c z a s s ta n ie  s ię a k tu a ln ą  sp raw a  

e k s tra d y c ji.

W IE D E Ń , 2 4 . 8 . (P A T )

„  A rb e it  e r Z tg .“  d o rib s i z  B u d a ­

p e sz tu : Je d e n z a re sz to w a n y c h  

p ó d  z a rz u tem  u d z ia łu  w  z a m o r ­

d o w an iu E rz b e rg e ra , k tó ry p o ­

d a w a ł s ię z a K o n ra d a M e y e ra  

z q ik ł z B u d ap e sz tu . B e rliń scy  

u rz ę d n icy p o lic ji p rz y p u sz cz a ją , 

ż e p o d  n a z w isk ie m  M e y e ra  u k ry  

w a s ię H e n ry k T ille se n . 1

Ho mo  «mitu ńih.
W A R S Z A W A , (P A T )

M in iste r sp raw  z a g r . u d z ie lił 
e x e q u a tu r p . M o n n ie r Ja c q u e s  

E d w a rd o w i, g e n e ra ln e m u a g e n ­

to w i k o n su la rn e m u F ran c ji n a  

o b sz arz e  s ta ro s tw  w e jh e ro w sk ie  • 

g o , k a rtu sk ie g o , k o śc ie rzy ń sk ie -  

g o i c h o jn ic k ie g o , w o je w ó d z tw a  

p o m o rsk ie g o  z s ied z ib ą  w  G d y n i.

W A R S Z A W A ,  A . W .

W c zo ra j o p u sz c za ł W a rsza w ę  

p o se ł rz ąd u  ru m u ń sk ie g o F lo fe -  

sc u , k tó ry re p re z e n to w a ł 

5 la t rz ąd ru m u ń sk i.

p rz ez

W .

w ia d a  s io  o b e c n ie  z a  p rz y ję c ie m  

u k ła d u  lo n d y ń sk ie g o .

B R U K S E L A , (P A T )

S tra jk  g ó rn ik ó w  trw a w  d a l­

sz y m  c ią g u . Is tn ie je o b a w a ro z ­

sz e rze n ia  s ię  s tra jk u .

W IE D E Ń , (P A T )

„ S o n n t u . M o n ta g Z tg .“ p o ­
w tarz a z a lo n d y ń sk im „ O b se r ­

v e r 1 1 , ja k o b y  p o ż y c z k a  n ie m ie ck a  

w  w y so k o śc i 8 0 0 m iljo n ó w  m a ­

re k z ło ty ch  n a tra f ia ła  n a  p e w n e  
tru d n o śc i z e s tro n y  b a n k ie ró w  

a m e ry k ań sk ic h .

sa n o  d o sz k o ły n ie m ie c k ie j b e z  su  d z ie c i n ie m iec k ic h  z  k tó re m i 

m o jeg o z e zw o len ia i p o d p isu .

W o b e c te g o p ro szę o ła sk a w e  

sp ro sto w a n ie  w y w ie sz o n e g o  sp i-

n ie  m a m  n ic  w sp ó ln e g o .

z  p ra w d z iw e m  p o w aż an ie m  

T o m a sz K u z a j.

Wiadomości sportowe
Waraawianka-1Z.S. H

W A R S Z A W A , 2 4 . 8 (P A T ) iż n e j m ię d z y „ W arsza w ian k ą 1 1 a  

D z isie jsz e z a w o d y p iłk i  , n o - |A . Z . S . d a ły  w  w y n ik u  5  :0 .

MH-lqii 1:0 (8:0)
R A D O M , 2 4 . 8 . (P A T ) m ia . W y n ik  m a tc h u  1 :0  (0 :0 )

D z iś o d b y ł s ię tu  m a tc h fo o t- n a  k o rz y ść  C z arn y c h . M a tc h  te n  

b a lo w y  p o m ię d zy  W . K . S . L e g ją  o d b y ł s ię  o  m is trzo s tw o  k la sy  A . 

z  W a rsza w y  a  C z a rn y m i  z  R a d o - o k rę g u  w a rsz a w sk ie g o .

W iadom ości 
finansow o-gospodarcze

K om cnikat A jencji W schoinlej 

W arszaw a 25. V IIL1924 r  

W aluty.

G otów ka.
D o la ry S t Z j. 5 ^ 1 8 7 2 , 5 ,2 1 , 5 ,1 6  

F ra n k i b e lg ijsk ie — — —  

v fra n cu sk ie  — —  

„ sz w a jc arsk ie  — —  

F u n ty  a n g ie lsk ie  
K o ro n y  a u str . — — —  

,  c ze sk ie — —

„  w ę g ie rsk ie —  — -

L e i ru m u ń sk ie — — —  

L iry  w ło sk ie  
rf tljo n ó w k a o ,6 6 , 0 ,6 9 ,  

P o ży c zk a d o la r 2 ,8 0 , 

B o n y  z ło te 0 ,8 6 , 0 ,8 7 , 0 ,8 6 , 
P o ż y cz k a z ło ta 6 ,7 0 , 6 ,8 0 , 

T e n d en c ja s łab sz a .

D ew izy.
B e lg ja 2 5 ,9 3 , 2 6 ,0 2 , 2 5 ,7 8 *  

B e rlin — — —

B u d ap e sz t —  —
B u k a re sz t — — — -

G d a ń sk — - — —

L o n d y n  2 3 ,3 0  2 3 ,2 7 V 2 , 2 3 ,3 9 2 3 ,1 6 , 
N . Jo rk  5 ,1 6 * /2 , 5 ,2 8 , 5 ,1 6  ♦ 

P a ry ż 2 7 ,9 5 , 2 7 ,8 7 7 2 , 2 8 ,0 1 2 8 ,7 4 , ’ 

P ra g a 1 5 ,6 0 , 1 5 ,6 7 , 1 5 ,5 3  •  

S z w a jc arja 9 7 ,2 5 , 9 7 ,2 0 , 9 7 ,6 8 , 9 6 ,7 2 , 
W ie d e ń  7 ,3 2 7 ? , 7 ,3 5 , 7 ,2 8  *  
W ło c h y 2 2  9 7 7 2 , 2 3 ,0 9 ,2 2 ,8 3 *

* ) P ierw sz e c y fry - tran sa k cje , d ru ­

g ie - sp rze d aż , trz ec ie - k u p n o ,

A kcje.

Podróż Prezydenta R zeczypospolitej 
na w schód.

W A R S Z A W A , 2 5 . 8 .

Je d e n  z  d z ien n ik ó w  d o n o s i, ja - w o -w sc h o d n ie , w  p ie rw sz y m  rz ę-  

k o b y P re z y d e n t R z e c zy p o sp o li ­
te j m ia ł z a m iar w  n a jb liż szy m

c z a s ie z w ie d z ić  g ra n ic e  p o łu d n io

W A R S Z A W A , A .

D n ia 2  .w rze śn ia o d b ę d z ie s ię  

w  M in is te rs tw ie S k a rb u n a ra d a  

w  .sp ra w ie p o lity k i w y w o z o w e j 

i p rz y w o z o w ej p ro d u k tó w ro l­
n y c h . ’

G R A C , (P A T )
W c z o ra j d o sz ło tu d o s ta rc ia  

m ię cfz y k o m u n ista m i a . p o lic ją . 

A re sz to w an o  1 9 o só b .

D y sk o n to w y 6 ,5 0 , 

H an d lo w y  8 ,— . 8 ,0 5 , 

K re d y to w y  0 ,5 0 , 0 ,5 2 ,  
D la H a n d lu  i P rze m y s łu  1 ,9 5 , 2 ,1 0 ,  
K ije w sk ro ,— ,  

P u ls 0 ,4 5 ,
S p ie ss 1 ,3 0 , b e z k u p o n u

W ild t 0 ,2 5 ,  
Z g ie rz 4 ,— ,  

E lek try cz n o ść 0 ,- ,  
P . T E . 0 ,- ,

W ęg ie l 7 ,- , 7 ,1 0 . 7 ,0 5 , 1 , 7 ,- , 7 ,2 0 , 

7 ,1 0 , 2 , 7 ,4 0 , 7 ,1 5 , 7 ,2 5 , 3 , 4 ,
P o lsk a N afta 0 .7 6 ,  
N c b e l 2 ,5 0 , 2 ,4 ) ,  

C e g ie lsk i 0 .8 6 ,0 ,8 7 , 
L ilp o p 0 ,9 9 , 0 ,9 5 , 0 ,9 5 , 

M o d rz e jó w  7 ,5 0 ,7 ,1 0 , 7 ,4 0 1 , 7 ,8 o  7 ,5 0  
R y lsc y 0 ,— , 
F d zn e r 7 ,— , 4 , 5 ,  

N o rb lin  0 ,8 1 , 0  8 5 , 0 ,8 3 , 
O rtw ein  o ,3 0 , 0 ,3 5 ,  

K o n o p ie 1 ,— , 
Z a w ierc ie  4 2 ,— , 3 9 ,5 0 ,  

Ż y ra rd ó w  6 2 ,— , 

B o rk o w sk i 1 ,6 5 , 
Ja b łk o w sc y  0 , ~ , 
S y n d y k a t 0 ,— ,  

W y so k a 4 ,— , 

Z a ch o d n i 2 ,4 5 , 2 ,6 0 , 2 ,5 0 ,

Z w . S p . Z aro b k . 6 ,7 5 , 6 ,9 0 , 6 ,7 5 ,  
Z w iąz k u Z iem ia n o ,2 5 ,  

P rze m y s ło w c ó w  P o lsk ic h o ,— ,  

H an d lo w y P o z n  tń 0 ,—  

K a b e l o ,— , 

S iła 0 ,7 5 , 0 ,8 3 , 
C h o d o ró w  7 ,5 0 , 7 ,3 0 , 7 ,3 5 , 

C z ersk  0 ,9 5 , 0 ,9 4 ,  

C zę s to c ic e 3 ,3 0 ,  
G o sła w ic e O ,— ,  
M ich a łó w  0 ,9 5 ,  

C u k ier 5 ,9 5 , 6 ,0 5 , 6 ,— , 

F irle y  0 ,— ,  

Ł az y  o ,— , 

O stro w ie ck ie 9 ,8 0 1 0 ,4 0 , 1 0 ,1 0 , 
P a ro w o z y  0 ,5 6 , 0 ,5 7 o ,5 6 ,  
P o c isk  2 ,2 5 , 2 ,4 o ,  

R o h n  0 ,4 0 , 0 ,4 3 ,  

R u d z k i 2 ,— , 1 ,8 5 ,  
S ta ra c h o w ic e 3 ,8 0 , 3 ,9 5 , 3 ,8 1 ,  
U rsu s 4 ,2 0 , 3 ,5 0 , 4 ,— ,  

Z ie le n ie w sk i 1 5 ,9 0 , 1 5 ,— , 
P o lsk i L lo y d o ,—  

Ż e g lu g a o ,— , 

H ab e rb u c h  6 ,7 5 , 6 ,2 5 , 

K lu cz e o ,— ,  
M irk ó w  o ,—  

S p iry tu s 2 ,5 0 , 2 ,3 0 , 2 ,4 0 ,  

C e n tra la R o ln ik ó w  o ,—

T e n d en c ja s ła b a .

d z ie w o je w ó d z tw o s ta n isła w o w ­

sk ie .

B iorą się na now e sposoby.
M O S K W A , 2 5 . 8 . (P A T )  

. C e n tra ln y u k ra iń sk i k o m ite t 

w y k o n aw c z y  w y d z ie lił w  g u b e r-  

r ji o d e ssk ie j, e k a te ry n o s ła w -  

sk ie j i z a g łę b ia d o ń sk ieg o o k o ­
lice z p rz e w a ż a ją c ą lu d n o śc ią  

n iem ie ck ą . N a w y d z ie lo n y c h

G D A Ń S K , (P A T )
D z isia j ra n o z a k o ń c z y ł s ię  

s tra jk  ro b o tn ik ó w  b u d o w la n y c h , 

n a to m ias t s tra jk  ro b o tn ik ó w  p o r  

to w y c h  trw a  n a d a l.

W  
m isji  

O v e n  
sk o

P A R Y Ż , (P A T )  

k o la c h ; z b liż o n y c h d o k o -  

o d sz k o d o w a ń są d z ą , ż e  

Y o u n g p rz y jm ie s tan o w i - 

a g e n ta g e n e ra ln e g o d la

sp raw , o d sz k o d o w aw c zy c h .

Poznań, 25. V III. 1924 r

o b sz a ra c h  u s ta n o w io n e  b o d ę i. n a ­

ro d o w e o rg a n a a d m in istra cy jn e  
i n a ro d o w e sz k o ln ic tw o . P o d o ­

b n e  z a rz ąd z e n ia  p rz e p ro w a d z o n e  

b ę d ą w o k o lic a ch w o ły ń sk ic h , 

z a m iesz k a ły c h p rz e z p rz ew a ż a ­

ją c ą lu d n o ść p o lsk ą .

B E R L 1 N , (P A T )

K o n w e n t se n jo ró w re c h s ta g u  

p o s tan o w i! o d b y ć d ru g ie c z y ta ­

n ie u s ta w D a v esa n a ju trz e j-  

sz e m  p o s ie d z en iu , trz ec ie c z y ta ­

n ie -o raz d e c y d u jąc e  g ło so w a n ie , 
o d b ę d ą s ię w  c z w a rte k .

R Z Y M , (P A T )

W ła d z e są d o w e  p rz y s tą p iły  d o  

u z u p e łn ia ją ce g o  d o c h o d z en ia  n a  
m ie jsc u , g d z ie z o s ta ły  z n a le z io ­

n e z w ło k i M a tte o ttP e g o .

P o zn a ń sk B a n k Z iem ia n  0 ,—  

M ły n a rzy 0 ,9 0

A rk o n a 2 ,3 0 ,
B ro w ar K ro to szy ń sk i o ,— ,  
C en tra la R o ln ik ó w  0 ,6 0 ,  

G arb a rn ia  S aw ic k i 0 ,— , 
H a rtw ig  K a n to ro w ic z  0 ,- ,  

G o p lan a 0 ,8 0 , 

4 jed n . B ro w ary  G ro d z isk ie  2 ,2 0 ,  

H u rto w n ia Z w ią z k o w a 0 ,— ,

H e rz fe ld V ic to ria s 6 ,5 0 ,

L u b ań  0 ,— , ’
D r. R o m an  M a y  2 9 ,— , 2 8 ,5 0 , 2 9 ,— ,

P ie ch c in  O .—
P łó tn o  0 ,5 5
P o z n a ń sk a S p . D rze w n a 1 ,2 0 , 1 ,1 5 ,
T artak  w e W rze śn i 0 ,—

U n ja 9 ,5 0 , 9 ,- ,
W y tw ó rn ia C h e m ic zn a 0 ,4 5 ,

T e n d e n c ja s ła b a .

B olszew icy szpiegują w szystkich
W IE D E Ń , 2 8 . 8 . (P A T )

„ N . F r. P re sse “ d o n o s i z L o n ­

d y n u : A n g lja z a g ro z iła S o w ie ­

to m ś ro d k am i o d w e to w y m i z a  

sz p ieg o w a n ie a n g ie lsk ic h p e łn o ­
m o c n ik ó w  w  M o sk w ie . Je że li R o  

s ja  n ie u d z ie li d o s ta te cz n e g o  z a ­

d o ść u c zy n ie n ia , rz ąd a n g ie lsk i

c o fn ie  p rz y w ile je  d y p lo m a ty c z n e  

u d z ie lo n e R a k o w sk iem u o ra z  

u s ta n o w i w  M o sk w ie u rz ę d n ik a  

p o licy jn eg o , k tó ry b y s tw ierd z a ł  

to ż sa m o ść w szy s tk ic h o só b , 

w c h o d z ą c y c h d o  g m a ch u  p rz e d ­
s ta w ic ie ls tw a a n g ie lsk ieg o

B E R L IN , (P A T )

Z w y ją tk ie m  o rg a n ó w n a c jo ­

n a lis ty c zn y c h c a ła p ra sa w y p o -

P A R Y Ż , (P A T )

W  m ie jsc o w o śc i D a k a r w  S e -  

n e g ą m b ji o rk a n z e rw a ł m o st  

w  c h w ili, g d y  w je ż d ż a ł n a  n ie g o  

p o c ią g  k o le jo w y . 2 0  o só b  z g in ę ło  

w  n u rtac h  rz ek i.

G dańsk, 25. V IIL 1924 r.
W arsz aw a 1 0 6 ,9 8 , 1 0 7 ,5 2  
ć ło ty  1 0 7 ,4 8 , 1 0 8 ,0 2 , ' 

N . Jo rk  5 ,5 7 2 3 , 5 ,5 6 0 2 ,  
L o n d y n  2 5 ,0 5 v a
W ied e ń — —

P a ry ż — —  

P rag a — —
S z w a jc a r  ja 1 0 4 ,4 8 , Io 5 ,o 2 ,  

B o lg ja —  —
H o la n d ja 2 1 6 ,2 o , 2 1 7 ,3 o ,

W  jaki sposób N iem cy  
zdobyli szkołę m niejszości

W spaniały połów .
M ty c h d n ia ch z z a to p io n e g o  s te rl. W a rto ść w y d o b y te g o  z p a -  

*  r . 1 9 1 7 n a  A tla n ty k u  p a ro w c a  ro w c a z ło ta i s reb ra w y n o s i  

» L a u re n th ic .“ w y d o b y to o s ta tn ie  z g ó rą 7 m iljo n ó w  fu n tó w  s te rl.  

sz tab y z ło ta w a rto śc i 2 1 0  0 0 0 f t:

K a to w ick i „ P o la k ’ 1 z a m ie śc ił 

lis t n a s tę p u jąc e j tre śc i:
O i z e g ó w , d n ia 1 5 . s ie rp . 1 9 2 4  

D o W y d zia łu S z k o ln e g o p rz y

W o je w ó d z tw ie
w K a to w ica c h .

p rz e z W y d z ia ł S z k o ln y  ..

w  O rz eg o w ie .

N in ie jsz e m  p ro szę o ła sk a w e  

w y k re śle n ie z lis ty sz k o ln e j  
sz k o ły  m n ie jsz o śc i, ^ n ie m iec k ie j)  

n a z w isk o m e j c ó rk i A g n ie sz k i  

K u z a j, u ro d z o n e j 3 1 . g ru d n . 1 9 1 4  
w  * S u c h e j G ó rz e .

R o z ą lem  o św ia d c za m  w  m ie j­

sc e  p rz y s ię g i, ż e  c ó rk ę  m o ją  w p i-

« t Z iem iopłody.

Poznań, 2 5 . 8 . 2 4  r .  
Z y to  1 5 ,5 0  1 6 ,5 0 , 
P sz en ic a 2 3 ,— , 2 5 ,—  

O w ie s 1 5 .5 0 , 1 6 ,5 0  

M ą k a ż y tn ia 6 5 %  2 7 ^ 0  
M ą k a ż y tn ia 7 0 %  2 3 ,7 5 , 2 5 ,7 5

M ą k a p sz e n n a 4 1 ,—  4 3 .— ,

O sp a ż y tn ia 1 1 .5 0
R z ep a k  z im o w y 2 8 ,— , 3 0 ,— ,  

Ję cz m ień  b r. 2 0 ,7 5 , 2 2 ,7 5 ,

T e n d e n c ja sp o k o jn a , p o p y t m n ie jsz y .

W arszaw a, 2 3 . 8 . 2 4  r .
Ję cz m ie ń  k o n g r. b r. 2 3 ,5 0 ,

O w ie s k o n g r. je d n o lity  1 7 .2 5 , 1 7 ,- ,
Z y to  p o zn . g w . (7 o 8 g rl.) 1 2 0  fu n tó w

1 8 ,3 o ,

O w ie s p o z n . je d n o lity  1 8 ,5 0 , 
Z y to  k o n g r. .6 8 9 ,8 g ra m o litr . 1 1 7 - f . g w .

1 8 ,- ,  *

K u ch y rz ep a k o w e fran c o W arsz aw a  

1 4 ,— ,
K u c h y ln ian e fra n co W arsza w a 2 o ,- ,  
Z y to  p o z n . s ta re 6 8 9 ,9 (1 1 7 f .) 1 $ > » 

O tręb y  ż y tn ie 1 0 ,8 o ,

T e n d e n c ja s ła b sz a , p o d aż  w ięk sza ,  

o b ro ty d u ż e .
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W torek , 26 toarp noa 1924 rok u .BA

P iw o p o w in n o b yć w  tym  
ro ku tań sze , 

b o ch m ie l o b rod ził d o sko n a le
W sku tek n ied o łęs tw a p o lsk ich p lan ta to ró w  

caty św iat m /iH , że n a jlep szy ch m iel ro śn ie  
jed yn ie w C zech ach rqponmlkjihgfedcbaZYXWVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA

Odbył się w Zadecu, w Cze- chmiel stanieje, więc cieszmy

P an m in is te r sp raw
I .

zag ran iczn ych — d e leg at d o L ig i 
N aro d ó w  w yjech a ł w czo ra j 

d o G en ew y

W ściek ły atak szerszen i n a lu d z i

C h m u ra jad o w itych żąd e ł
o to czy ła m ieszkańcó w  w illi w  R ab ce

się nadzieją, że stanieje i piwo.
. .......   Ponadto Bank zainteresował 

przedstawiciele chmielarstwa się organizacją plantatorów 
polskiego pp. Juljusz Cywiński chmielu na Wołyniu. Ta akcja 
1 dyrektor Syndykatu plantato- Banku wpłynie dobroczynnie :

chach wielki wszechświatowy 
zjazd chmielarzy. Byli tam i

W A B S Z A W A , 25 .VIII Iników ministerjum spraw za-
Dziś o godz. 21 wyjechał do ' granicznych z ministrem pełno- 

Paryża minister spraw zagra- i mocnym Bertonim, szefem pro- 
nicznych p. Aleksander Skrzyń tokulu dyplomatycznego, Stefa

I dvrektor syndyKaiu pianiaio- DanKu wpiyniu uuuruv^yniiiv * n # ; ritrr^vtn
rów chmielu, p. Scibor. na ukrócenie spekulacji, roz- ski, odprowadzany przez posła nem Przezdzieckim  i y -

Obu naszych delegatów wielmożnionej w handlu chmie- Rzeczypospolitej francuskiej p. rem departamentu Kajetanem
Czesi i Niemcy przyjmowali lem. de Panafieu i wyższych urzęd Morawskim na cze

nader serdecznie, gdyż na 
chmielarstwie polskiem oni naj 
więcej zarabiają.

Jakim cudem? Tym, że cze­
sk i chmiel jest rozreklamowa­
n y po. całym śwfecie, wiec 
w szyscy oń się dobijają. Ronie 
waż zaś polski chmiel, równie 
dobry nie potrafił sobie zyskać 
tej sławy, więc chmielarze p ol­

scy sprzedają produkcję
C zech om  i N iem com , 

a ci dopiero puszczają dalej.
Są to poważne straty jeżeli 

się zważy, że 2/3 polskiej pro­
dukcji chmielu idzie na wywóz. 
Dodajmy do tego, źe na tym 
wywozie — oprócz Czechów i 
Niemców — zarabiają jeszcze 
w  kraju wszelacy pośrednicy, 
a dopiero w ogonku, na samym

 

P o lityka w  W atykan ie
K ard yn a ło w ie , w alcząc o  w p ływ y , 

stw arza ją p o tężn e stro n n ic tw a  
O fia rą p ad a ją c is i I o d d an i p raco w n icy ko śc ;o ta  

K s. arcyb isku p C iep lak m o że n ie o trzym ać p u rp u ro w eg o  

kap e lusza

Watykan nie jest wyłącznie [ patji dla faszyzmu —  pragnie on dostojników kościoła, widoczne 
’ * I ita ljan izacji k ościo ła , 4 W czynach 

szarym koniczku stoi produ- najWyższego dostojnika kościo (czemu się trochę z ukosa przy- 
cent polski. Jest on słaby, wy- }a katolickiego. T” ------ - - - - -

vvaiyftd.ii mc jcoi
tylko miejscem zamieszkania | ita ljan izacji k ościo ła .

ob u stron n ictw k ato lick ich .
- id katolickiego. Wspaniały glądają kardynałowie cudzo- ' Spór kardynałów, to polemika

zbywający się towaru często j-^^ór papieski oprócz dostojeń- ziemscy) — i nie chce walki z metod i dwóch zasad polity.ci

—  Z am ord u ją je ich w  p ok o ­

jach —  tw ierd zi F ran ek z „Ja ­
god y" .

R zeczyw iście szerszen ie w p a  
d ły d o p ok oju . I tam  rozegra ła  
się d ecyd u jąca b itw a .

— Panie! — myśleliśmy, że 
nas te bestje zakłują na śmierć. 
Był to prawdziwy, planowy a- 
tak.

O toczy ły  n as

i nacierały na nas z taką furją, 
źe mowy nie było o obronie. 
Rozbiegliśmy się po pokojach 
— każde ratowało się jak mo­
gło', na własną rękę. Ale i one 
podzieliły się na oddziały i po­
dążyły za nami.

O grozie tego napadu i bez­
skuteczności obrony świadczy­
ły pobandażowane głowy pię­
ciu ofiar.

— Ale niech mi pan powie, 
skąd te szerszenie się wzięły?

— Miały gniazdo w ścianie 
mojej willi. Dokuczały nam. 
Wieczorem nie można było trzy 
mać otwartego okną przy za- 
palonem świetle, bo wpadały 
do pokoju. Więc postanowiłem

zn iszczyć ich gn iazd o .

Dziwne zaiste zjawisko wy­
darzyło się w Rabce.

Chmara szerszeni zaatako­
wała ludzi, mszcząc się za 
zniszczenie gniazda.

Byłem właśnie u moich przy­
jaciół, pp. Kobierskich, właści­
cieli słynnego w Rabce „Do­
mu Dziecięcego*4, zwanego po­
wszechnie „rajem warszaw­
skiej dzieciarni".

Naraz
w p ada  F ran u s,

— groom kucyka pp. Kobier­
skich — i woła:

— Jaśnie panocku — siersie- 
nie okrutnie się zbierają hań u 
kuma!

— A cóż to nas obchodzi?
— Ino pójdźta obaczyć, bo 

straśnie bzykajom.
Poszliśmy. Z willi „Jagoda" 

pp. Kobierskich na miejsce wy­
padku jest z 15 minut drogi pod 
górę. Zziajani sta  jemy wresz­
cie przed willą pana S. i odra- 
zu widzimy, że groom mówił 
prawdę. Dokoła domu szaleje 

ch m u ra szerszen i. <
Najwidoczniej sa wściekle.
— Obacta, panocku — jak te 

bestyie tam rajcują! — rzecze | 
Franek, wskazując nam na 1e-’Kazałem zalać ukronem. Panie, 
wo wielką gałąź lipy, dokoła co to się działo! Ale wyniosły 
której rój szerszeni zdaie się i- ; się. Tydzień mieliśmy spokój, 
stotnie jakiemś zebraniem wie- Naraz wczoraj zauważyliśmy 
cowem. [ich nowrót. Ze dwie godziny

^v'ie1kie na nól nalca owady krążyły dokoła domu, zbiera- 
*. Na raz, ły sie wi^oczme. Myśmy to ob-

kościoła. Spór to godny dwóch 
starców, których wiedza przy-

już na pniu/
Słabość ekonomiczna plan­

tatorów chmielu wynika prze- 1 m jędZvnaro 'oweCa’dyploma- 
dewszystkiem stąd, źe-każdy cja watykańska jako najdaw- 
idzie „luzem — nie potrafią njejsza, posiada największą cią- 
się zorganizować. Dotąd wy- g-fość i przezorność. Nic więc 
konano jedyny w tym kierun- , dziwnego źe dyplomaci świec- 
ku wysiłek — powstał Syndy-1 cyj akredytowani przy Watyka 
kat plantatorów chmielu, łączą nie> njetyIko muszą być Mźmi w łosk ie-o stron n i- ’
ęy mniej wiecej połowę pro-j sn ecia ln ie n r7 ,v< rotow an vm i. ctZ  k aJick iX  k tóre m a  
dukcj w Polsce. Drusą przy- ! śmiało można-1 ®
Mvna clnhnśH hreh unrtwńr ZC101nVn} ’ .?ie muz-iid p op ierać F Z ad faS Z V StO W Sk l.
czyną słabości tych wytwór twierJzl^ 1Z zawsze mogą się i powstaniu tego nowego 
ców jest to, ze me rozumieją ;ećzrze w ie1u rzeczy*  nauczyć. + powsramu tego nowego 
nntryphv nrnnafrnndv l] n i xn x i stronnictwa najlepiej Się UWy-potrzeby propagandy —  । Rola Watykanu podczas woj- datniah _nnrv • róAnp

świat nie wie. |ny specjalnie uwydatniła jego wania dw(5ch naiwwbitmei
jaką potęgą jest chmielarstwo 7naczenie a dvnlomaci obu wani^ ty^ y^ocn natwynitjej ' llip  znaczenie, a cypiomau yuu szycJ1 watykańskich.

• • • i ii stron walczących ubiegali się o Wkrótce po  powstaniu tei no-
W  ten snosob cierpi nietylko p op arcie W atyk an u . 1 VVKr0-Ce po P°wstanlu te’

kieszeń poszczeeólnych planta- Już w6wCzas kardynał Gaspa- warvKanu , orriere 0
torów, ale gospodarstwo naro- ri uchodził 7a sympatyzującego vya 'XK?.nu .”L '.or[iere aK . ia 0 
zlnw/ Chmiplarętwn mnatnhv 0 Za Symoalyzująccgu g}osi| JZ me f ona związana _ ......

c"m,.efrstwo i z Niemcami. Przypisywano to Watykanem i źe nie ma on Przewmdza tei g-imie ka^j va- 
być polską żyła złota. Wszak Wvwnm nipmipckievo Cen- \vdiyKdnenj i z,e fik ind on rrzewoozą mj g e i \ a- 
chmiel Polski' test świetny’ je_i vmVMom memjecKiego ^en !z nią mc Wspolnego. (Podobne ' nutelli i Merry del Vai. Wy^ar- 
£ K swierny. je trum w Watykanie, a nrzeciw- ^klaracie bvłv zresztą składa-Fczvlo tn abv wvznaw-v innei

^^go wartość n. p. w stosunku do ctaWiann mu kardynałów Va- ^€K .!aracJe zresztą sKiacia [czyio ro, any xvyz’iav y innej 
i •__ • i___ । t STa lallO inu KdiUyndlOW Nd. nnnrzpdnm W stosunki! • rwJiKnkł *7 knrrl Gncnan na n7P.

stwa i powagi jest również 
cen trem  n o ’itvk i

i rządem włoskim, którą prowa­
dzi popierana przez kard. Ga- 
snariego partja popolarów. Sio 
strzenica kard. Vanutellego jest 
żoną słynnego dziś ze sprawy 
Matteottiego, b. viceministra 
Finzi,’ a brat jej stał się obecnie 
jednym z głównych założycieli nominacje nowych prałatów i 

kardynałów grają poważną 
te- , 

Nawet osoba
> arcvb isk u p a C iep lak a

. w sporze tym została uwzględ- 
• niona: bezosobiście został arc. 
i Cieplak w snór t°n wciągnięty. 

Gipma kardynałów nie po^wa 
. lajaca zbyt neutralnej polityki 
- wobec sowietów
> popierała nadanla mu 

czyniła się w dużym stonniu 4O'b’y’-a;a niesamowicie. -- - t -
obecnej notegi politycznej Wa- zbjte w p-jab zwarty, niby falan serwowali, ani domyślając się,
tykanu. I przy tym sporze jed­
nak wpływy i .

ob sad zan ie stan ow isk .

ga sna^tańska, kieruią się > to są przygotowania «do za- 
wn^o^t ku okmi weneckiemu, w machu na nas.

W reszcie d ok on ały atak u .

~ Proszę nana — kończył p.

znaczenie, a dyplomaci obu SZyCj1 polityków watykańskich,

p op arcie W atyk an u . !wej partjj organ półoficjalny 
Watykanu „Corriere d‘It^’ia" o

którem stoi zebrana rodzina p.
S. pospołu 7. gośćmi.

Jeszcze chwila — rój rozwi- S. — byłnm na womie, miałem 
ja sie w chmurę szeroką na 3,do czynienia z mużykami^rosyj 
metry i dokonywa prawidłowe 
go ataku na ludzi.

W  oknie czyni sie nonRrh —  
mnh, reiterąda w głąb nokom, 
w^ąć roma^zHwe ruchy rąk. 
potem wrzask nań, pisk dzieci, , przerażeniem  

ryk  n . S .
Szerszenie giną nam z 

czów.

skimi, idącymi na sztyki. Wiem 
co człowieka ogarnia, gdy ma 
przed oczami las żądeł bagne­
tów. Ale przysięgam nanu, że 
to nie może sie norównać z 

i człowieka, oto- 
iczonego ro i’em szerszeni. O 

o-1 podobnym strachu nie miałem 
1 pojęcia.

'belgijskiego test 3 - krotna! 
Wydajność chmielników pol­
skich przewyższa wydajność 
chmielników czeskich — ucho­
dzących za najlepsze na świę­
cie!

Wszak to jest nrodukt rolny 
wysokocenny — leniej sie onła 
ci hodować na eksport chmiel, 
niż kartofle! (

Ale właśnie my jesteśmy naj- odpowiadające mniej wiecej na

nutellego i Mercier.
Soór miedzy kardynałami 

Vanutellim i Gasnarim istnieje 
nietylko na gruncie polityki za­
granicznej Watykanu — uwy­
datnia się on jeszcze silniej w  
stosunku do wewnętrznej poli- 

, tyki Włoch.
Kardynał Gaspari stworzył 

stronnictwo nonolarńw.

ne już poprzednio w stosunku .no’itvki z kani. Oąsnan na rze-.. 
do popolarów). Watykan nie ma ie zwalczali myśl nominacji *ks^

C ien lak a n a k ^ w W a^; •_

Dziś szanse arc. Cieplaki na

poważniejszym producentem szemu stronnictwu demokracii 
kartofli. .... ! chrześciiańskiej. Popolari mieli

Niewykorzystanie ziemi poi- hyć instrumentem panowania

p artii oo ’itvcznei.

którąby popierał — ma nato­
miast nartie, które prowadzą je otrzymanie 
go no itykę Nazywa się to, iż | kar^hisza 
katolicy się organizują — i tax są minima’ne! Tak czoetn przy 
jest istotnie: katolicy się orga-,nieporozumieniu poH ’ycznvm 

dwóeh kardynałów nadaią hib 
są wynoszone ku władzy i god­
ności osoby, nie biorące w tym 
sporze żadnego udziału.

A . C alab rese,

nizują, ale
n iem al rów n oleg le  

przy osobach kardynałów Ga­
spari i Vanutellego.

Ciche wpływy tych dwóch

- S P O R T
n m ’s^r’o stw o

y  f .reX o rl
fe.) Kopńsła śnoHowa AutomobilMu . kb„ Il-a do 1600^ TTI-a do 2000, 

bu Polski w swoim botfatvm kalenda-j IV - a do 3000, V - a ponad 
rzu snopowym obecnego sezonu doda-i 3000. dopuszczane są wszelkie 

। je ie«zcże ’’edne ciekawe zawody, a samochody turystyczne i wyścigo- 
1 miano^ncie ustalenie polskiego rekor- , 'W OTvezem te ostatnie nosiadałą 
du szybkości dla samochodów na rok ■ specjalne kategorie i klasyfikacje. Po 
1924: zawody te.powtarzane rorocznie.a mzebvciu 10 kim., zwvciescy w swoich 
cieszące sie zagranicą wielkiem powo ; kategoriach będą wystartowani na ki

sk iej przez chmielarstwo 
jest sk an d alem .

gd yż przez Polskę przechodzi panowania nowego pameźa i 
pas gleby nadającej sie pod ten 
produkt kapryśny, wybredny.

Wage tego działu rolnictwa 
’uznał Bank Gospodarstwa Kra­
jowego i zainicjował wznowie­
nie jarmarków chmielarskich, . , . -  . _  
k tóre odbywały sie w, Polsce kompromisu w sprawie zatargu [mieszka ołowiu (i proc.) może [ple lÓ-procentowego roztworu dzieK*

Watykanu nad wewnętrzną po 
lityką Wjoch. Od chwili iednak

objęcia władzy nrzez MussoH- 
niego — zwyciężyła w Watyka 
nie

on im ’a k ard . V p n ntelleyo .
pragnącego zbliżenia z rządem  
włoskim, porozumienia z nim i

P o rad y o rak tyczm

przed wojna. Na 15 październi­
ka r. b. przygotowuje się ze­
branie jaamarku.

Przy sposobności t pocieszmy 
piwoszów, że w tym roku

lometre lance** z rozpędem dwukilo- 
metrowvm, uzyskany

. , . n ailenszy b ezw zględ ny czas . . • • 

na „kilometre lance“ uznany będzie 
jako oficfalny rekord na rok 1924.

Szeroki podział na kategorie, f ze 
specfalnem uwzględnieniem tak roznow 
szechnionvch samoebcdów o matvm  
litrażu, niskie, wpisowe, doskonała 
szosa, minimalne nakłady finansowe 
przy przygotowaniu maszyn, niekne 
nagrody, tytuł reko^dma^a Polski i 

wie zachęca bardzo szeroki ogół snorts 
manów stanąć do popisu i współza­
wodnictwa.

Motocykle biorą również udział w 
zawodach, według specjalnego regula­
minu, który zostańie ogłoszony ie'dno- 
cześnie z samochodowym w najbliź- 

l szym numerze ,,Auta“ .
j Infirm, udziala, przyrmułe zapisy rów 

Dystans 10 kilometrów prostych, bez nież i od niestowarzyszonych. sekre- 
falistości i skrętów, start ruchomy; ka tariat A. P. (Ossolińskich Nr. 6, tel. 
tegorjle podziału maszyn; I-a do 1100 96-54), w godzinach biurowych.

dzeniem, zainteresują napewno nietyl- 
ko n?.«zych sportsmanów, lecz i szero­
ki ogół.

Pa długich poszukiwaniach w oko- 
, licach podmiejskich, mimo dość odle­
głego startu, bo na 62 im kilometrze od 
Warszawy postanowiono wybrać w 
tum celu szosę, prowadzącą od Wvsz- 
kowa do Ostrowa. Szosa ta posiada 
zupełności projektowanym wyścigom 
— jest prosta, szeroka.

id ea ln ie g ładk a ,stałe wykonane bez larzutu. 
Wewnętrzną powierzchnię na. 

na- czynią zwilża się kropią k vasii 
czyń miedzianych jest operacją azotowego i nieco ogrzewa.
dośś delikatną i wymaga dużej,Gdy kwas wyparuje, w tern sa- ^TtowaXskim.1 ' ’ ’

[worawy. Nawet niewielka do-|mem miejscu puszcza się kro- Termin wyścigu oznaczono na nie-

N IE C O  O  ..P O B IE L A N Y C H ’ 
R O N D L A C H .

Tak zwane „pobielane 1
przebiega przez lasy, posiada szerokie । łatwe warunki regulaminu, niewatnli-
zboi-za doskonałe do obserwac-i. Zor­
ganizowanie wyścigu donełni reszty 
pod względem technicznym, sporto-

papieża, ze świecką właHzą wf0 okazać się szkodliwa i spowo- jodku potasu. Jeżeli przytem  
ską,. trwającego od 1870 roku, dować groźne objawy zatrucia powstanie zabarwienie żółte bę przy następującym regulaiginie (w skró ।
(to jest od dnia zaięcia Rzymu 
przez władze królewską).

•V | II1V 4 /M -X /U .I W 1V . U V 4 ,1 71  IV  k I4 Y

organizmu. . dżie to dowodem, że meta! za- cc™uh
Istnieje łatwy sposób przeko- wiera ołów. Takich rondli nale-

Kard. Vanutelli nie kryje sym nania się, czy „pobielanie" zo- ży się wystrzegać. 
______ _ • *

G A M A S T O N

-Z e w s.ian n h ń -a 'tu szark!
V III.

A rcykap łan ka S ?vy
W tej chwili rozległ się płacz,! — ‘ 

zbliżyłam się do brudnego bar- dzi, czyje jest? 
łogu na łóżku i zobaczyłam dwo

d n, 14-go w rześn ia ,

domu. Zabrałam dziecinę i po-[front, żadne perswazje nic nie] — Czy moja urocza narze- 
jechałam do krewnych, u któ-!wskórały; musiałam się zgo-'czona zechce iść do mojej mat------------- ----------. „ ----------------------- ---------

rych się zatrzymałam. Przyję- dzić. Wyjechała, miałam raz je 
łam zdrową mamkę i. powróci- den tylko od niej wiadomość, w 
łam do Dąbrowy. Mąż był nad- jakie pół roku po jej wyjeździe, 
zwyczaj zadowolony. To zrzą­
dzenie Boskie — mówił. —

a potem nic. Wyobraża sobie 
doktór co się ze mną działo, do

— I nie wiecie skąd p och o- Dziecko ochrzciliśmy i urzędo- piero gdy we wrześniu 20 ro- 
Ł‘, czyic.;c~t? . , wo ad  onto  wal  i. -o. tku wróciła, wszystko się wy-

, , . , ~ Su^mienme i rzetelnie mó-| Wandzia chowała się zdrowo, ■ dało, że nie była siostrą miło-
je niemowląt: jecno smące, dru wie powiedzieli, że znowuj kochała nas i my ją, otrzymała sierdzia, a żołnierzem.
gie, krzyczące, miało śliczne zapłacom i że dziecko nie staranne wychowanie i wy-! — A teraz skoro pan dowie>- 
duze niebieskie oczy i machało kszcone. . i kształcenie. Skończyła pensję dział się wszystkiego — pro-
Diaiemi rączkami. Odjęła mnie Dziewczyna widząc moje za- w Warszawie, okazywała wiel- szę mi szczerze odpowiedzieć:
wielka litość i ogarnął zal, zwro interesowanie, wzięła butelecz- kie zdolności do muzyki i pilnie ‘
ciłam się do sędziego: kę ze smoczkiem i dała dziec- się uczyła gry fortepianowej.

— Czy ja mogłabym wziąć ku — przewinęła je i szeptała [ Mąż umarł w drugim roku woj-
jedną sierotkę na wychowanie? do mnie: jny, zostawił znaczny maiątek,

— Owszem, — odrzekł — a-|. — To pono dziewczynka pan przeprowadziłam się do War- 
le musi pani podpisać deklara- ny, córki jakiegoś fabrykanta, szawy. Opowiedziałam Wandzi, 
cfe- „ t ! bogatego, dobrze płacili i pani że nie jest naszą córką—ale bez

— Które dziecko życzy pani °’ • - ...
w ziąć.

— To — rzekłam — wskazu 
jąc na plączące.

Sędzia zwrócił się do Pu- 
chaczki: co to za dziecko?

— Abo ja ta wiem, dwa mie­
siące temu przyniosła jom ja­
kaś kobieta, zapłaciła za kwar- rożkę, tymczasem zapisałam  
ta ł i szlus. ’

,wo adonfowali.

ki, abym ją przedstawił?
— Z całą gotowością i to na­

tychmiast.
Ubrała się w futerko i podą­

żyli do Radwańskiej. Ta z wiel­
kim rozrzewnieniem przyjęła 
przyszłą synową, ciągle ją ea-

przyjaciółki:
— Wandeczko, a czy ty 

wiesz, że matka doktora Rad­
wańskiego jest położną?

— Położną?—nie rozumiem.
— Chyba żartujesz Wandecz­

ko? no, akuszerką...
— A twoja bratowa jest den­

tystką i praktykuje... gdybyś

Skublińska galante ją pielęgno-^żadnych szczegółów. Nie zmie- 
w^a; . • pulo to bynajmniej naszego sto-

Dziecina była bardzo symoa-’ sunku: kocha mnie fak rodzoną 
tyczna, względnie czystą miała ! matkę, — ja ją jak własne dzie-
koszulkę, pie’uszki i poduszkę 
z cienkiego nłótną. Sędzia sno- 
rządził deklamacje, któmą podpi­
sałam, posłał no’icjanta po do-

:iv»z .i\v , ijin vA n '» n i

•’nazwisko Skublińskiej i numer

czy pan trwa w zamiarze za­
ślubienia Wandzi?

— Opowiadanie szanownej 
pani nic nie wpłynęło na zmia­
nę mego uczucia, będę prawdzi 
wie szczęśliwym, jeśli panna 
Wanda zostanie moją żoną.

“ Wandziu! — zawołała pa­
ni Tignol, — a gdy ta weszła, 
wstała i podprowadziła ją do 
Radwańskiego.

— Oddaję ją panu z calem  
zaufaniem — mówiła — i je-

।  stem przekonaną że będzie Marysia i zdziwiona, dowiedzia 
jeden zrobiła nam figla: w 1Q,szczęśliwa.
toku, postanowiła zostać sio-q

n a  i la i córk i i zap yta ł:

cko. Dziaduś i soistra również 
i dobrze nam i błogo. Wandzia 
jest najlepszą córką, tylko raz

toku, postanowiła zostać 
sttą miłosierdzia i jechać

; Łjr o in cf i p ia .ix i.yn .u jv ...

łowała i błogosławiła. Wyjęła ! mi powiedziała, źe jest paserką 
ze szkatułki ..bardzo piękny lub szynkarką, to twoje ostrze- 
pier§cionek z szafirem, okolo-iźenie byłoby na miejscu; ale to, 
nym brylantami i wkładając na‘że była akuszerką to nie przy- 
paluszek Wandzi, mówiła: i nosi żadnej ujmy ani jej, ani jej

— Otrzymałam go przed dwuo^"””‘ 
dziestu dwu laty i przechowy­
wałam dla mojej przyszłej sy­
nowej. V

Nazajutrz Radwańska z sy­
nem złożyła, wizytę pani Ti- 
gnol. Zastali tam Kłosowskiego, 
którego doktór wczoraj jeszcze 
zawiadomił o szczęśliwem zda­
rzeniu, Feliks rano posłał Wan­
dzi przepiękny kosz kwiatów, 
a po obiedze poszedł złożyć ży 
czenia. Nieco później przyszła

. • ta się, źe Wandzia została na-
Radwański ucałował ręce mat rzeczoną. Wyczekała odejścia 

. _ J gości i zaraz zw róa ila się d o

synowi, gdyby była dentystką 
czy również by cię .to raziło?

— Ależ Wandeczko, to zupeł­
nie co innego.

— Wiesz Marysiu, że mnie 
mócno zadziwiasz: ty, niby ta­
ka postępowa, używająca „a- 
ranżowania" — jesteś właści­
wie tak zacofaną; zresztą dy­
skusję uważam za wyczerpaną 
kocham Janka i jego matkę po­
kochałam i szanuję, — niech ci 
to wystarczy — dodała.
Marysia widząc oziębłość przy 

jaciółki, wkrótce pożegnała ją 
i wyszła.
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H e c a w  h o te lu  „ S a s k im "  
0  g o d z in ie 1 1 4 ra n o lo k a to ró w  z a a la rm o w a ły  

k rz y k i k o b ie c e

T a k i p a n , c o  u d a w a ł m a rk iz a  d e  S a d e

(Telefonem  od w arszaw skiego  korespondenta).

W  hotelu „Saskim 4* o godzi­
nie 4-ej nad ranem  rozległy się 
przeraźliw e krzyki. Lokatorzy  

pozryw ali sie z łóżek
i w ybiegli na korytarz. W rza­
ski dolatyw ały z pokoju nr. 70, 
zajętego chw ilow o przez Stani­
sław a Izraela M ińskiego (W ali- 
ców 12). K rzyczały jednocześ­
nie X

dw ie kobiety.
a w tórow ał im przepity bary­
ton.

Po chw ili zjaw ił się zaspany

szw ajcar i zajukal do drzw i nu  
m eru. ■

—  K to tam ? —  odpow iedział 
gniew ny głos m ężczyzny —  w y  
nosić się, bo... •

N ie skończył, gdyż
w  tej sam ej chw ili 

rozległ się cienki sopranik:
— O tworzyć! O tw orzyć! 

N iech się dow iedzą, co się tu  
dzieje!

W obec oporu m ężczyzny w e  
zw ano policjanta. Po otw arciu  
drzw i okazało się, że w  pokoju,

N a jz rę c z n ie js z a  m a łp a  n a ś w ie c ie
J a d a w id e lc e m  i n o ż e m , p o p ija  w h is k y , 

a n a w e t je ź d z i ro w e re m

W  p o ry w ie  d z ik ie j fa n ta z ji s ia d ła w  a u to  

i p ó ł g o d z in y

s z a la ła n a p la ż y , ja k o  s z o fe r
Pani Jakóbow a jest najm ilszą 

tow arzyszką M r. A ddissona, o- 
ficera angielskiej m arynarki. 
M iła ta osóbka należy do  

rodu m ałpiego  
i zam ieszkuje w czasie pobytu  
na lądzie uroczą m iejscowość  
B righton.

Pani Jakóbow a, córa lasów  
afrykańskich, zna w iele sztuk, 
m iędzy innem i zaś szczyci się 
um iejętnością jadania nożem i 
w idelcem , oraz jazdą na row e­
rze.

M ieszkańcy B righton w idzą 
często jak pani Jakóbow a pędzi 
na kole po plaży i z zadow ole- 

• niem w ita sw ych dobrych zna­
jom ych uchyleniem  

czerw one! czapeczki, 
która okryw a jej głow ę.

Szlachetna ta dam a m a jed­
nak fatalną naw yczkę, jest 

zdecydow ana niteczką  
i aw anturnicą. Skoro św it zry­
w a się z sw ego posłania i w y ­
biega na m iasto, aby łyknąć 

kieliszeczek w hisky.
a poniew aż jest arcym iłą i za­
baw ną osóbką, w ięc nie odm a­
w iają jej poczęstunku w łaści­
ciele szynków  i robotnicy śnia­
dający o w czesnej porze w  
szynkow niach.
.Przed kilku dniam i pani Ja­

kóbow a łyknęła w ięcej niż zw y  
kle i w tedy O padła jej do gło­
w y dzika fantazja 

zabaw ienia sie w  szofera.
W ładnie przed (jom em stało  

m isterne auto, m alutki Ford, 
na dw ie osoby. W  aucie sie­

o-działa 9-letnia. dziew czynka, 
czekując przybycia sw ej m am u  
si, która m iała sam a kierow ać  
autem podczas rannej prze­
jażdżki. Pani Jakóbow a nie m a­
jąc w łasnych dzieci, przepada­
ła za niedorosłym i ludźm i i nie  
zm iem ie była przez nich łubia­
ną. R adośnie w ięc przyw itała  
dziew czynka

skok m ałpy
do autom obilu... Po krótkich  
pieszczotach m ałpa oglądać za­
częła aparat, a w  pew nej chw i­
li autom obil ruszył z m iejsca... 
Ten w ypadek przypadł do gu- 
stuobydw upasażerkom , a szym  
pans, w spom inając sw ą jazdę  
rew erem , nacisnął m ocniej pe­
dały. A utom obil popędził jak  
szalony. Szczęściem , że plaża  
była niedaleko i m ałpa skiero­
w ała w óz na piasek.

M ożna sobie w yobrazić prze­
rażenie m atki, gdy uirrala sw ą 
jedynaczkę w  autom obilu kiero  
w anym  przez

pitena m ałpę.
Pół godziny szalonej gonit­

w y-w ystarczyło, aby osiw ieć z  
przerażenia i nerw ow ego  
w strząsu. W new m ej jednak 
chw ili autom obil

zarył sie w piasek
i pani Jakóbow ej przeszła o- 
chota do dalszej szoferki.

N ajspokojniej w yskoczyła z  
autom obilu i zm ęczona jazdą i 
w ^ódką rozciągnęła się na pia­
sku, aby użyć pokrzepiającej 
drzem ki.

~0----------

W e s T k ą n le h te m
W  zim ne i jesieaii staram y się ne m uślinow e. C iężkie i ciem ne  

odsrodziic od słotnej lub  m roźnej m eble ubierają się w pokrow ce 
pogody m iekill^m j dyw anam i, barw ne jasne i w zorzyste, w  
w zorzystym kilim em . Lam py w kw iatki, groszki 'i paski. N aj­

w iększą ozdobą są kw iaty i ow o  
ce. —  O kna i drzw i, otw arte na  
ścieżaj zapraszają najm ilszego  
gościa, słońce. M eble ustaw ia 
się inaczej —  dokoła stołu.

D robiazgi zbyteczne zapełnia­
jące pustkę zim ow ą idą na let- 
nii sen do szafy.
Jaknajw ięeej pow ietrza i słoń ­
ca!

W  ten sposób m ieszkanie przy  
bierze w esoły w ygląd ogórko ­
w y.

prócz p. M ińskiego, znajdują się 
dw ie m łode osoby płci żeńskiej. 
O bie panienki były

bardzo w ystraszone, 
w łosy m iały rozw iane i szaty  
w  nieładzie. C ałą trójkę zapro­
w adzono do 12-go kom isariatu, 
gdzie w yszły na jaw bard^) 
ciekaw e szczegóły.

Zofję R ychling i M arję W e­
ber (tak brzm ią nazw iska  
krzykliw ych dziew cząt) spot­
kał p. M iński

na ulicy Trębackiej 
i zaprosił na kolacyjkę. Zjedzo­
no, w ypito niezgorzej, w reszcie  
„fundator" zaproponow ał im  
by udały się z nim do hotelu.

Przyjaciółki zgodziły się nie­
zw łocznie, zw łaszcza, że p. M iń  
ski

okazał sie gentlem anem  
w  każdym  calu. A le dziew czę­
ta nie podejrzew ały, że ich  
przygodny kom pan m a upodo­
bania zgoła osobliw e.

G dy tow arzystw o znalazło  
się w  num erze, p. M iński zapro  
ponow al m łódkom , by  

pozw oliły sie w ygrzm ocić. 
co zostało przyjęte za żart, tęcz  
gospodarz traktow ał spraw ę

N a jn o w s z a  z d o b y c z  

p e d a g o g ik i lo n d y ń s k ie j

W ie lk a  
a k a d e m ia  

z ło d z ie js k a
Policja londyńska w padła  

ślad

„akadem ii złodziejskiej 4*.
urządzonej w edle najnow szych  
w ym ogów  pedagogiki w  okoli­
cy G reenich Parku.

N a czele tej uczelni stała ko­
bieta

M /s K elly.
znana na bruku londyńskim  
•złodziejka kieszonkow a, która 
postarzaw szy nie nieco? zapra­
gnęła spokoju i założyła szko­
łę.

A kadem  ja obejm ow ała nara­
zić 3 specjalności:

1) złodziejstw o kieszonkow e, 
2) okradanie dom ów , 3) zło­
dziejstw a kolejow e.

Inne w ydziały m iały być nie  
długo otw arte, chodziło jednak  
o zdobycie

. w ybitnych profesorów .
którzy staw iali zbyt w ygóro­
w ane w arunki zapłaty.

Znakom itością sw ego rodza­
ju m iędzy profesoram i szkoły, 
był p. Fuituiti poszukiw any  
z daw na

kieszonkow iec.
kióry na sw ojem sum ieniu m a 
kilkaset kradzieży. U czniam i 
tej szkoły byli chłopcy w  w ie-

na

doslow nie, o czem M ania i Żo-^u  ora? dziew -
sia przekonały się na w łasnej czeta °d 8 —  ^4 roku życia. Za

skórze. , ;
P. M iński poprosili złapał cień  

ką laskę i
zaczął je okładać  

po plecach. N iezadow olone 
takich karesów dziew częta, 
robiły strasznego w rzasku i 
biecuiący seans sadystyczny  
zakończył się w kom isariacie.

z 
na  
o-

naukę
złodziejskieco rzem iosła

płacili rodzice uczniów i uczeń 
nic bardzo słone opłaty. D zieci

podupadłych złodziei!
pobierały naukę darm o', zobo­
w iązyw ały się jednak do za­
płaty za lekcje, w tedy, gdy  
zaczną sam oistnie pracow ać

D ż u m a w  R o s ’ 1
donosi, że w bie 683. C ała gubernia podtzielo

- . J. rn iivd; na okręgi sanitarne, po-

G aaeta „B ind 44 f

gub. A strachańskiej cd 15 lipca  - __________
dp 10 sierpnia zaregesbroiw ano m iędzy którem i B aptt’onnidizono
823 w ypadki dżum y. W ypad- 1 kw arantannę.
ków  śm iejrtelnyeh było  w .tej liaz  1

I SK A R ŻA  S” : JESZC Z  E N A D RO ŻYZN Ę.

abażurach barw nych rzucają  
ciepły kra.er św iatła. G łębokie fo  
tele i w ygodne szezlanigi zaprał- 
szają do roizim ów  przyjacieikkich  
i książek. W ytw arza się nastrój 
.jO gniska dom ow ego 4', przyćm io ­
nego, m iękkiego i ciepłego.

Paryżanld bardzo dbają o to  
ażeby w  leeie m ieszkanie nabrar  
ło słońca i pow ietrza. Zim ow e  
interieur w  leeie jest ponure. To  
też zdejm uje się portjery i dy ­
w any. Zaw iesza się firanki jas-

—  Już tylko niech na droży  znę paniusia nie narzeka. C o  

daw niej płaciliśm y m iljon dziś dostanie za m arne 2 złote.

D Z IW N E  P R Z Y G O D Y  

S T A Ś K A  W Ą S IK A
napisał

Zdzisław Kleszczyński

S tre s z c z e n ie p o c z ą tk u p o w ie ś c i

Szwadron pułku .ułanów wi­
leńskich, cofając się aż z pod Ki < 
jowa, stanął nad Bugiem. W , 
szwadronie tym służy Stanisław 
Wąsik, Był on w wojsku nie- t 
mieckiem na obu frontach, u- ; 
ciekł do austriackiego pułku uła < 
nów-polaków, stamtąd do Legjo- ; 
nów polskich. Kilkakrotnie ran- - 
ny .przebył .niewolę .rosyjska,^
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R ozpoczęła się bystra po- - 
gw arka. Ten takie w yrażał । 
przypuszczenie, tam  ter. inne. 
U łan B ryla, który by ’ chłop z < 
pod Płońska, w ielki w yga i klu ' 
sow nik, pow iedział coś, co -

stąd poprzez legjony czeskie i 
oddziały angielskie dostał się do 
Polskiej Organizacji Wojskowej 

Rosji. Zbiegł z czerezwyczaj- 
ki i po wielu .niebezpiecznych 
przygodach dotarł do Polski. Za 
ciągnął się do ułanów, obecnie 
rozprawiających nad Bugiem o 
możliicości ofenzywy.

w szystkim ogrom nie trafiło do  
przekonania:

—  Jak zając zadługo w isi, to  
od niego cuch zaczyna iść... 
Takżesam o i m y, pod K ijo­
w em ... Pótyśm y staH , ażeśm y

w szystkie m iesiące tęgo prze­
w iało... ’ *

K apral z pow agą skinął gło­
w ą. c.

—  W łaśnie!  -
Stasiek zam yślił się. R ado ­

w ała go rozm ow a kolegów ', a- 
le niezupełnie. Przez tyle lat 
spędzonych na w ojnie, nabrał 
dośw iadczenia, któregoby m u  
niejeden, starszy  w iekiem  m ógł 
pozazdrościć. W ięc i teraz, 
choć radby był uw ierzyć w  to  
w szystko, co m ów ił kapral, u- 
w ierzyć, niestety, nie m ógł...

—  B a...! G dyby tak było a- 
kuratnie...! —  G dybyż —  to na  
praw dę zaczynała się ofenzy- 
w a!

W iedział ślązak, że w ielka 
arm ja, raz pchnięta w stecz, nie  
tak łatw o m oże się zatrzym ać. 
Jeden, drugi odcinek bierze się 
w kupę, żołnierz staje tw arzą  
do nieprzyjaciela, zaczyna nań  
nacierać, bije, bierze jeńca... 
A le co z tego, jeżeli tylko m a­
łe oddziały zw yciężają? N aza- 

przychodzi rozkaz —  i nie

P o g ro m c a le g e n d a rn e g o b a n d y ty m a ło p o ls k ie g o  
H ry ń k a R o s a

U n ie s z k o d liw ił g ro ź n e g o  z b ó ja , m ia ł 
d o s ta ć  s p e c ja ln ą n a g ro d ą

a ty m c z a s e m  w y to c z y li 
m u  ś le d z tw o

IPHed sądam i m ałopofekiem i 
rozgryw a się od kilku m iesięcy  
szereg spraw  rfacizm ych z dzia­
łalnością sław nego bandyty  

.. Hryńka Rosa, .... 
który  w  ciągu kilku łat był po ­
strachem trzech w schodnich w o  
jew ództtw .

Spraw y te, pozostające usta­
w icznie na w okandzie w ygląda­
ją jak kartki a daw nego ro­
m ansu i pełne są osobliw ych  
w ydarzeń.

H ryńko R os przeszedł istot­
nie do legendy, podobnie jak  
C zaim y M aitw ij, D obosz lub ta­
trzański Janosik.

N ajsm utniedszą jednak stoon- 
ni.eą tej w ielkiej

• ... epopei zbójeckiej ... 

jest stosunek naszych w ładz do  
tych w szystkich, którzy po ­
m ogli do schw ytania bandyty...

Jeśli bow iem nabiuś i zbójca  
otoczony jest rom antycznym  
nim bem i chłopska ludność  
ruska w idzi w nim dotychczas 
sym bol w alki 
......... z Lachem i Żydem . 

to nie m niejszym rozgłosem oie  
szy się kom endant posterunku!  
Policji Państw ow ej w C hodoror 
w ie
•• starszy przodownik Bauer 

ten, którem u się udało zastrze­
lić bandytę.

C ały rok m inął już od tej 
chw ili.

B ohaterskiem u policjantow i,  
którem u po w ielu  w ysiłkach  i ni©  
bezpieozeństw ach udało się sptN

tkać

. oko w oko ... ,.; 
z bandytą i unieszkodliw ić go 
w w aiŁoe —  obiecyw ano

.... złote góry............... ,
C ukrow nia • C hodorow ska ohis- 
cała w  nagrodę

• • .. kilka morgów pola. ■ •. 
O koliczni obyw atele m ieli go 
w ynagrodzić w sposób odpo­
w iadający zasłudze, naw et 
...... ludność żydowska 
nie szczodfcila sutych obietnio.

O czyw ista — w szystkie te o- 
biecanki spełzły na niczem —  a 
na dom iar ironji w ładze poli­
cyjne w ytoczyły kom endantow i 
B auerow i śledztw o m ające ucz- 
rozstrzygnąć, ozy postąpił on 
w edle instrukcji i zrobił użytek  
z broni npo w yezarpaniu w szyst 
kiiah ,.innych środków 44.

W ięc stało się tak, iż dzielny  
fukcjonairjuez policyjny za sw e  
m ęstw o i ryzyko w łasnego ży­
cia nie tylko, że nie dostał

. • •. żadnej nagrody, • •. ... 

alle narażony jest na szereg nie­
przyjem ności i śledztw o.

W śród m iejscow ej ludności, 
dość w rogo odnoszącej się do 
^ ’szystkiego co polskie i

. ^warszawskie" • •.......... .

utrw aliło się przekonanie, iż
,.teraz nastały taicie czasy, iż  

Polacy obieaują tylko, ale gdy  
m ają spełnić sw e zobow iązania 
to w szelkiem i sposobam i stara­
ją się od nich w ykręcić 44.

Tak źli są i podstępni ci 
... panowie polscy. .

S P O R T  w  W A R S Z A W IE
Sport! Sport! Sport odśw ieża  |ką ochotę do pływ ania. G dyby  

।  W airszaw a m iuła tak jak K ra­
ków , szkoły pływ akie w  róż­
nych punktach —  specjalne sa­
dzaw ki —  to co innego. B oisk  
m am y coraz w ięcej w W arsza ­
w ie i pod W arszaw ą, ale, pożal 
się B oże, ile placów  tennisow ych. 

Jeżelibym  się naw et zdobyła  
na saikietę, pantofle i opłacanie  
placu, m uszę pow ażnie  się  zasta ­
now ić nad godzinam i, -.k^rem i 
sw obodnie nie rw ^orządzam . 
Zdrow o jest grać przed biurem - 
o 7 —  8, ale trzebaby było w stać  
o św icie, ażeby dbbim ąć do jalde  
go placu —  a popołudniiow e go ­
dziny  są często zajęte, zw łaszcza, 
że dnie  są coraz krótsze. M asa na  
cję m oja czytelniczko, ruch spor 
tow y  nie m oże się rozw inąć, brak  
boisk, placów , sadzaw ek. Jednak  
że. gdyby  zw iązki sportow e m ia­
ły w iększą liczbę członków , m o ­
głyby prędzej tem u złu zara­
dzić.

i odm ładfzpa, d-aje radość życia i 
zdrow ie, zabezpiecza od nudy i 
zniechęcenia, kształci w plę j cha  
rakter, daje rum ieńce natural- 

'ne i sm uikłość kształtów . K tóryż  
z żum alów  nie jest dzisiaj po ­
św ięcony sportom i strojom  
sportow ym ? —  B ardzo to pięk ­
nie odpow ie m oja czytełnicizika, 
w stając od biurka, igły, czy m a­
szyny. M iłoby m i było rozpiroeto  
w ać kości, użyć trochę ruchu p  
nabrać rum ieńców , nie m ów iąc  
o tern, że nudzę się, jak m aw iali 
pra(ojw w ie nasi, jak  m ops w  szu  
fladzie.

Sport —  łatw o jest m ów ić o  
tern! O koniu niem a m ow y, bo  
za drogo kosztuje. Przytem po ­
trzebna jest am azonka. Żeby u- 
praw tać w ioślarstw o, trzeba zło ­
żyć egzam in pływ acki, i sporo  
czasu na to pośw ięcić; szkoła 
pływ acka jest tylko  jedna i m ie­
ści się tak daleko, że zanim do  
niej się dojedizie. straci się w szel Antuka.

D O S K O N A L E ;  f? f lE G D O T K I-R Y S U N K I-O O W C IP Y _ _

D O  /N A B Y C IA  w  C A Ł E J P O L S C E

m a rady! M usisz się znow u co- czący się w  słońcu, jak srebr- na kaw ałek chleba. 
lać, jeżeli niechcesz zostać od- ny  w ąż.
cięty...

O d czasów sw ej przepraw y  
Polacy stali na lew ej, ni- kiedy uciekając z B olszew di,

O sw oich obaw ach nic nie skiej stronie rzeki. Po tam tej Śtasiek o m ało co nie utonął, 
m nu/łJ k-nlorrn.rM  i - ---- O  i __ •_ __  ____ ____ •!__ t .1 1 1 • • 1..-Zktńegoni. B o i poco?  i stronie, j 

('w zgórzam i czerniały w ielkie  
bory, m ieli być  bolszew icy. C zy  
byli? Tęgo nikt nie w iedział.. 
K to v.ie: Jeżeli podobne było  
do tego, co rozpow iadał kapral 
Siw ik i co śniło się m łodszym  
ułanom — m oże już przeszła  
przez B ug arm ja polska?.M oże  
nacierała na całej linji na bol­
szew ików ?...

Stasiek patrzał tym czasem  
na w odę i dum ał...

D um ał o tern, że losy tej w oj 
ny są podobne do rzeki B ugu... 
N a oko cicha i przyjazna, po­
w olna, sw ojska, kryje przecież 
w sobie groźne niespodzianki, 
w iry i głębie...

M oże być. że o parę kroków  
od piaszczystego brzegu, gdzie  
nurt, w iele ciem niejszy, nie od­
bija nieba, czyhają na polskich  
ułanć>w zasadzki...?

Tak i ta w ojna^  _ J

N iech, się cieszą chociaż nadzie  
ją... Zaw sze i to dobre, że się 
w  nich duch podniesie!

A tam ci snuli tym czasem co­
raz piękniejsze plany, puszcza ­
jąc się naw et na bardzo tęgą  
strategję. Im dłużej rozpraw ia­
li, tem  łatw iejsze odnosili zw y­
cięstw a: Siw ik już był prze­
szedł B ug i parł bolszew ików  
z pow rotem ... B ryła, który w ie­
rzył tylko w „czystą 44, jak  
m aw iał, robotę — pojechał se  
na kilka szarży i o m ało co, a  
byłby tego w ’szyw ego Trockie­
go pojm ał do niewoli... Inni też  
się zapalili i dokazyw ali cudów  
w aleczności...

I tak sobie radzili Ń -cy ułani, 
ciesząc się, jak dzieci, zasłu­
chane w  piękne bajki.

Ą przed nim i toczył sw e fale  
spokojny, szeroki B ug, blysz-

gdzie za w ysokiem i ।  czuł na w idok rzeki jakiś nle- 
” ‘ i przem ożony lęk...

D obrze kolo południa, kiedy  
ulani spodziewali sic sygnału  
na obiad, przyleciał zziajany  po  
rucznik K ołuba, konno, utytła­
ny w  błocie, jak licho.

Z nim razem przycw ałow ało | 
kilku ułanów z plutonu Staśka i 
W ąsika, którzy tego dnia poje­
chali z porucznikiem ' na patrol.

W szyscy byli pochlapani bło  
tern, zm ordow ani i źli. K oniska 
robiły bokam i.

Skoczyli W ąsik, B ryla, kap ­
ral Siw ik, reszta ułanów i clicie 
li się pytać tow arzyszy, co sie 
stało  .ale nie zdążyli 3 słów  za­
m ienić. bo porucznik K oluba, 
tak. jak stal, skom en  dero  w ał 
sw oim ludziom :

—  Za m ną!



W lprek , 26-go sierpn ia 1924 r.

W oda na m łyn  propagandy  
an typo lsk iej zagran icą .

W  jak i sposób  ,G łosP om .a fab ryku je  sensacy jne w iadom ości.

obok u l. B ydgoską przebrukow u  

je się, m im o je j VUTSRQPONMLKJIHGFEDCBAjeszcze dobrego  

stanu — a u lica Sienkiew icza 

przy k tó rej znajdu je się : K ura-

Z biorow y pro test n iety lko m ie­

szkańców  te j u licy , ale i
K uratorjum  szkolnego

odn ieść w in ien pożądany sku-

trzeci w ystęp „K ochanek od ser­
ca"  N a  pow yższy  repertuar dzien  

na kasa tea tru b ilety już sprze­

da  je . .

W  num . 84 . E xpressu P om or­

sk  iego “ z dn ia (i S ierpn ia  br. za ­
m ieściliśm y korespondencję  

z M oskw y p . t. „W ym ordow anie 

pasażerów żydów na parow cu  

rosyjskim 1', a op isu jącą napad  

bandytów na statek pasażerski 

kursu jący m iędzy M akaszineiu  

a N ow ogrodem S iew iersk im , 

podczas k tó rego w ym ordow ano  

v  szystkich pasażerów  żydów.
W  num . 195 „G łosu Pom orskie  

go“ z dn ia  23 sierpn ia , a  w ięc po  

17 dniach, czy tam y tę sam ą  w ia ­

dom ość, lecz w jakże odm ien ­
nym  sensie. N otatkę te podaje- 

m y w  dosiow nem  brzm ien iu*

•— W A R SZA W A . (Tragiczna  

podróż po W iśle). M iędzy  M ako-  

szynem  a N ow ogrodem  S iew ier 

sk im  dokonano n iebpvale zu ­

chw ałego napadu na parow iec,  

ofiaram i k tó rego pad li pasaże ­

row ie pochodzen ia żydów . D o  

parow ca pod jechał drug i sta tek  

obsadzony uzbro jonym i bandy ­

tam i, k tó rzy zatrzym ali paro ­

w iec pasażersk i i przystąp ili do  

rew izji n ielicznych pasażerów  

chrześcijan . Jednocześn ie m or­

dow ano bezlitośn ie żydów , pod ­

rzynając im gard ła , a trupy  

w rzucając do rzek i. C ały  pok ład

parostatku zalany by ł po tokam i 

krw  i. Ilości ofiar napadu do tych  

czas oficja ln ie n ie usta lono . Z aj­

ście to , jak kom uniku ją p ism a, 

m iało w yłączn ie po lityczny cha ­

rak ter i sk ierow ane by ło przeci­

w ko kom unistom , k tó rych ch ło ­

p i iden ty fiku ją z  żydam i." 

O to jak iem i „sensacjam i"  .„G łos  

P om ; 1 karm i sw oich czytelników  

i jaką niedźw iedzią przysługę 

czyni Polsce zagranicą.
„K orespondencja z W arsza- 

w y“ ty tuł „Tragiczna podróż po  

W iśle", w reszcie i  n  ie  jscow ość  

,,M akoszyn", (zam iast M akaszin )  

w yraźnie każę się dom yślać, że 

okropny m ord m iał m iejsce 

.. w Polsce i to praw dopodo­
bnie tuż pod W arszaw ą.

N iezadow olone „m niejszości 11 

narodow e m ogą spać spokojnie, 
bo ... w „G losie Pom ." m ają  

dzielnego sprzym ierzeńca. W y ­

starczy  zagranicy pow ołać się na  

„patriotyczny" dziennik, aby  

niezbicie przekonać sfery Polsce  

nieprzychylne jak srogie prze­
śladow ania znoszą żydzi... 

w Polsce.
A  w ięc zapy tam y:

G łupota, czy zła w ola?

torjum szkolne, Sem inar  jum  

nauczycielskie m ęskie i żeńskie 

Szkoła pow szechna, Szkoła przy  

gotow aw eza dla m ałych dzieci, 
Pom orska Szkoła R olnicza, Ele­
ktrow nia m iejska i K oszary w oj­
skow e,

jest tak zaniedbana!?
liok -szko lny się zb liża , jesień i 

pora deszczow a zaczn ie sw e pa ­

now anie , a po u licy S ienk iew i­

cza, będzie zm uszona brodzić po  

biocie niszcząc, obuw ie
dzietw a szkolna i starsza i^ta  

najdrobniejsza tylko dzięki
M agistratow i.

tek
tern w ięcej że napraw a tego cho­
dnika jest koniecznością niezbę 

dna.

W PISY D O SZK O ŁY PO W SZE ­
C H NEJ.

D alsze w pisy dzieci do I-

Jeżeli M agistra t n ie m a fundu /|szko ły pow sz. przy u l. P roste j 

szów  na w yłożen ie tego chodni­

ka p ły tam i to w in ien bezzw łocz ­

n ie przynajm niej

przystąpić do jego napraw y i 
ciągłej konserw acji,

ale tak —  by go oddać zdo lnym  

du uży tku pub licznego .

N iechaj to M agistra t zrob i, -  

jeżeli n ie d la m ieszkańców  u licy  

S ienk iew icza  —  to  przynajm niej 

dla biednej dziatwy szkolnej.

Pajqlii iicliioiarskle.
D rożyzna ’szaleje —  każdy ug i­

na się pod brzem ien iem  w ydat­

ków , albow iem  m i ich pokrycie  

n ie znajdu je odpow iedn ich do ­

chodów  w  sw oim  budżecie — a  

tym czasem są jeszcze  jednost­

k i, k tó re n ie m ogą zastopow ać, 

się do uczciw ych cen i uczciw ej 

kalkulacji, lecz jak to „in illo  

tem pore byw ało 1 —  radeby skó ­

rę zedrzeć z bliźniego, by le ty lko  

napchać w łasne kieszenie.
S um ien ie n ie odgryw a tu ro li. 

Ż ądza złota i prędk iego  w zboga ­

cen ia . się

n ie ty lko uczciw ość ale i sum ie­
nie.

Jak się dow iadu jem y m iaro  

dajne czynn ik i w drożyły prze>  

ciw ko dw om  kupcom  toruńskim  

a to :

W ojtkiew iczow i Leonowi 
i

Pow ierskiem u H anow i 
zam ieszkałym przy N ow om iej- 
skim R ynku.
za nadm ierne pobieranie cen  

czyli lichw ę tow arow ą.
N ie w ątp im y, że zasłużona nie  

zab ija w ludziach m inie ich kara!

Ten, której kill po  lwy
S ą kob iety ,  w  T orun iu  —  k tó re  

dw ojako reagu ją na u liczne za ­

czepk i ze strony dom orosłych  

D on Juanów ! Jedne n ie ty lko o  

to się n ie gn iew ają —  ow szem  

rade znajom ości —  drug ie —  

energ iczną i cię tą odpow iedzią  

zm yw ają g łow y zaczep iającym .

W czoraj jednak by liśm y  

w id izam i trzeciego sposobu re ­

agow ania jednej z pań zaczep io ­

nej oko ło godz. 9 w ieczorem  

u l. K rólow ej Jadw ig i.

Z aczep iona dam a idąca w  
w arzystw ie , przy jació łk i, m

chw ili przy trzym ała m łodego  

D on Juana za rękę —  chcąc od ­

dać go w  ręce po licji.

M łodzien iec w idząc, że n ie  

przelew ki, napo tkaw szy na sw o ­

je j drodze tak energ iczną n ie ­

w iastę  -- zapragnął je j się w ym ­

knąć z n iezby t m iłej opresji —  

tem w ięćej, że w koło , zebrała się  

już spora liczba ciekaw ych  a po ­

dziw iających - energ iczną n ie ­

w iasto .

na

to - 

te j

K iedy po lic ja się n iezjaw iała  

—  dam a n ie chcąc być d łużej 

ofiarą zb iegow iska - zdobyła  

się na energ iczny „gest" i w y ­
m ierzy ła m łodem u człow iekow i 

dw a po liczk i —  poczem  puszcza­

jąc go —  dała m u na w ieczne  

czasy przestrogę: —  „M asz na ­

ukę sm arkaczu , abyś* porzą­

dnych kob iet n ie zaczep iał na  

u licy 11 . —  P o  tym  śm iałym  ręko ­

czynie —  odeszła najspoko jn ie j  

w  u licę S zeroką. —  „T en , k tó re­

go b ili" n ieco zaaferow any , sk rę  

cił w M ałe B arbary gdzie zn ik ł 
jak kam fora!

Przemytnictwo tytoniu nlemlecliieyo
P olic ja P aństw ow a w  dn iu 22  

bm . przy trzym ała na dw orcu  

g łów nym T oruń n iejak iego R u ­

do lfa S zersze, robo tn ika, z B ury  

F ab jan ick iej, k tó ry przyby ł po ­

ciąg iem  z T rzew a. P rzy nazw a ­
nym  znaleziono 4 i pó ł k lg . ty to -

n i  u z bandero lą n iem iecką. P o- 

n iw aż S zersze ten ty toń „sm u- 
g low ał ' praw dopodobn ie w ce­

lach speku lacy jnych , przeto od ­

staw iono go w raz z ty ton iem  do  
tu te jszegn U rzędu S karbow ego .

Szurnijmy nusz pielmy Pork

odbędą się 27 i 28 sierpnia od  

godziny 9-ej do 1-ej po poi.
D o k lasy Irej przy jm uje się  

dzieci urodzone w roku 1917 i 

starsze .
P rzy zg łoszen iu należy przed ­

łożyć dow ód w ieku dziecka i 

św iadectw o szczep ien ia ospy .

G dy m asz pragnienie ~ pij „m a- 

linów kę"
A dla odm iany m asz „cytry- 

•  nów kę".
Jeśli po „bibie" boli cię gło­

w a, 
Pom oże zaw sze w oda sodow a, 
O d śm igielskiego; (firm a to zna­

na), 
„śm iglów ką". w m ieście, ogólnie  

zw ana.

K O M U N IK A T IZBY PR ZEM Y ­
SŁO W O - H A N DLO W EJ W  TO - 

R U N IU .
M inisterstw o P rzem ysłu i 

H andlu  prosi o m ożliw e  .szybkie  

w skazan ie osób i in sty tucy j, k tó  

re zain teresow ane są w naw ią-

W  b iu rze izby przejrzeć m o ­

żna:

1) S praw ozdanie gospodarcze  

M inisterstw a P rzem ysłu i H an ­
d lu za m aj i czerw iec 1924 r.

2) S praw ozdan ie gospodarcze  

o sy tuacji gospodarczej w P ru ­

sach W schodn ich-

3) S ytuacja gospodarcza Ł o ­

tw y .

4) S ytuacja gospodarcza A r­

gen tyny .

5) S ytuacja gospodarcza S ło : 

w aczyzny i R usi P odkarpack iej.

6) R aport K onsulatu R zplite j 

P olsk iej w  K olon ji w  sp raw ie je ­

siennych  T argów  w  K olon ji.

7) S ytuacja gospodarcza w  

S zw ajcarii.

8) S praw ozdan ie o sy tuacji 

w N iem czech .

9) W ykaz tow arów , k tó feby  

znalazły zby t w R um unji.

10) S ytuacja gospodarcza  
B elg ji.

11) S pis pow ażn iejszych firm  

ho lendersk ich , k tó re już ekspor­

tu ją lub też by łyby  go tow e eks­

portow ać śledzie do P olsk i.

12) O dpis um ow y zaw arte j 

w M or. O straw ie dn ia 4 . hm . 

m iędzy przedstaw icie lam i d łuż  

n ików  po lsk ich i w ierzycie li cze­

chosłow ack ich w  sp raw ie w yró ­

w nania pretensji z in teresów  to ­

w arow ych z okresów m iedzy i 
3 . 1924 r. a 28 . 8 . 1924 r.

W ezw anie do sk ładan ia ofert 

na dostaw ę arendacy jną siana  

słom y, ziem niaków  i kapusty  k i 

szonej na czas od 1 . 10 . 1924 r.

li 15 to» to .
przy jm ują listono ­
sze przedp łatę na

E IH  ■■
K to czyn i krzyw dę m aluczk im , 

zapraw dę źle czyn i!
R az juz poruszy liśm y na ła-lza czaiów  n iem ieck ich , żużlam i 

m ach  naszego dzienn ika, sp raw ę czy p iask iem  dziś jest już pełen  

napraw y chodn ika w ulicy R ó-dziur i uyboi w  których podczas 
żanej —  k tó ry fak tyczn ie w oła ’ 

zm iłow ania i czeka gruntow nej 

napraw y. M agistra t jednak o  

n im  zapom ina.
O becnie o trzym ujem y  

p ism o od m ieszkańców

ulicy Sienkiew icza  

pod adresem M agistra tu .

M ieszkańcy z te j u licy , 
się , że

na całej sw ojej długości nie m a  

ona brukow anego chodnika.
D otychczasow y  chodn ik  —  w y  

sypany praw dopodobn ie jeszcze

now e

żalą

deszczu
tw orzą się kałuże w ody i błota.

M ieszkańcy , pragnący się do ­

stać do sw oich m ieszkań , zm u ­

szen i są „upraw iać różne ucie  
szne skok i i sztuczk i'1 .

P odczas pogod y idąc tą u licą , 

w dychać się m usi tum any ku ­
rzu, unoszącego  się z „higienicz ­
nego pipidow skiego chodniku*.

O  te j u licy  w idać, że M agistra t 

całkiem  zapom niał.
B o czy n ie przykro patrzeć m ie ­

szkańcom  u l. S ienk iew icza —  że

ElltO, ElOktOlIllMAHnTnTyy
Skolo IKOM

oraz w szelk iedw a najprzedniejsze 
gatunki strun, czyste  
w tonie pod gw aran ­
cją, na skrzypce, w io ­
le  nc  żele, kontrabas, 
gitarę. — D o nabycia: 

Toruń. Sienliiewiua ] 
parter drzw i nr. 1 , po po ł. 

od 3-ciej do (i-te j

—  oraz w szelk ie  

prate hafciarskie 
w ykonuje szybko , 
gustow nie i tan io

Patecka, hafciarka, 
Toruń, W. Gąrbery nr. 27 

w  podw órzu Ił. p .

Słono  do  pakotD ania
sp rzedaje  

Sułkowski i Tatara 
w łaśc. M , T atara
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D ochodzą nas skarg i, że n ie ­

k tó rzy m ieszkańcy m iasta , m i­
m o próśb M agistra tu o op iekę  

nad k lom bam i i drzew am i, n ie ­

stety  ,do tego się n ie stosu ją .
W  dn iu 22 bm . pom iędzy god . 

14 a 15 przechadzał się pew ien  

jegom ość w  tow arzystw ie dam y  

ko lo now ego k lom bu kw iatow e ­

go po łożonego naprzeciw  w ylo ­

tu u l. S ienk iew icza. M iał on  

przy sob ie psa, k tó rego n ie pro ­

w adził na sm yczy , a k tó ry b ie ­

gał po k lom bie i n iszczy ł 

kw iaty .

N a zw racaną uw agę pub licz ­

ności, aby psa prow adziła na  

sm yczy  —  jak tw ierdzą dozorcy

—  n ik t n ic reagu je i do n iej 

stosow ać się n ie chce —  tw ier­

dząc, iż p ies n ie jest ich w łasno ­
ścią. T o sam o m iało m iejsce  

i w  pow V zszym  w ypadku .

Jeżeli m a k to odw agę czyn ić  

w brew  przep isom  i prośbom  M a  

g istra tu —  n iechaj rów nież m a  

odw agę przyznać się do tego .

O  ile sam i n ie będziem y  dbali 

o należy ty stan i w ygląd nasze ­

go p ięknego parku —  to docze ­

kam y się n ied ługn n ie ty lko za ­

n iedban ia go ale i zn iszczen ia. 

S ądząc, że tego n ik t n ie pragn ie  

—  życzyćby sob ie należało  w  in ­

teresie w łasnym —  w iększej i 

życzliw szej op iek i nad P ark iem .

P od adresem  naiw nych
O dnośn ie do naszej no tatk i 

pom ieszczanej w e w czorajszym  

num erze p .t. „A ni siał, an i orał 

—  ale zło te zb iera ł, odnoszącej 

się do  „T ow arzystw a P rzem ysło ­

w o H andlow ego K aro l S zew szyń  

sk i S ka “ E kspozy tura śledcza

P ol. P aństw , w  T orun iu , R ynek  

S tarom iejsk i N r. 10 w zyw a tą  
drogą w szystk ich zain tereso ­

w anych i poszkodow anych , aby  

pretensje sw e nadsy łali do te jże  

E kspozy tu ry , w zględn ie zg łasza­

li się osob iście .

O SO BISTE.

D ziś rano o godz. 2 .32 w yje­

chał do W arszaw y pociąg iem  po  

sp iesznym  P . W ojew oda dr. W a ­

chow iak  w  tow arzystw ie N aczel­

n ika W ydziału  budżetow ego rad  
|cy K ernera , radcy P aw licy i in -

spekto ra lasów B erno laka  

u sp raw ach urzędow ych.

po leca tkaln ia

u l. M oniuszk i nr. 3

R yiifT kfl na osiach Pa ’ 
D ryU nU  ten tow ych , zu ­

pełn ie  now a, tan io  na  sp rze ­
daż. G dzie  —  w skaże A dm  
„E xpressu* .

Józef Nniorocbl
S kład jub ilersk i 

Toruń, ul.Szew ska  25  

P olecam  zegary  sto jące  B ek ­
ker, „W estm inster 11. C udow ­
ną m elod ję w  b iciu  w ydaje  
zegar .W estm inster* . S tale  
na sk ładzie  m echan izm y  dó  
tychże jak .W estm inster* , 
B ecker i Junkans św iato ­
w ej sław y . —  S pecja lność:  
ślubne  obrączki. W ielk i 
w ybór  b iżu terji.  W łasna  pra ­
cow nia O bsługa fachow a.

najnowsze wzory 
na  robó tk i w ykonuję  szybko  
i n ie drogo . K onopnic*  
kiej 15, parter, lew o.

Reklama
jest dźw ignia hanU lu 

I m ila

M liii ..n r

Z TEA TR U .
„D w aj m ężow ie pani M arty"  

baw ić będą w e w torek doborow ą  

pub liczność w T eatrze m iej­

sk im . A rtyści w stępnym  bo jem  

zdobędą sym patję w idow ni 

bo  grać będą: n iezrów nana Z ofja  

C zap lińska, św ietna H elena B o- 

żew ska, k tó ra, prócz ta len tu i 

w dzięku ukażę  nrfm  ostatn ie  m o  

dne kreacje toale to tfk  znakom i­

ty W ładysław  L enczew sk i, sym ­
patyczny L eopo ld K om orn ick i 

oraz Z of  ja B ilińska, H elena T ań  

ska i inn i dopełn ią  całości. A  że  

sztuka „D w aj m ężow ie pan i 
M arty 1 * ob ieg ła w szystkie sceny  

w tryum falnym  pochodzie i n ie  
schodzi do dzisie jszego dn ia  

z repertuaru scen zagran icz ­

nych daje to nam  gw arancję , 

że w dzisie jszych le tn ich cza­

sach ogórkow ych zapom nim y o  

troskach codziennych , a przez 3  
godziny baw ić się będziem y k ło ­

po tam i żony o dw óch m ężach . 

» N a drug ie przedstaw ien ie  
afisz zapow iada św ietny „Pro­
ces rozw odow y", a na osta tn i

zan iu i rozw oju po lsko  - ang iel­

sk ich stosunków hand low ych . 

L ista osób i in sty tucy j tychże  

będzie zam ieszczona w  specja l­

nym  zagran icznym  num erze b iu  

le tynu , k tó ry m a w kró tce być  

w ydany Z ain teresow ani zechcą  

przesłać dokładny adres do Izby  

' przem ysłow o  - handlow ej w To­
runiu ul. Żeglarska 1.

M inisterstw o P rzem ysłu i H an  

d lu podają do w iadom ości, że  

w kró tce w yjeżdża do A ustra lji  

na czas d łuższy z po lsk ich sfer 

przem ysłow ych i hand low ych  

pp . M acka i K urow sk i, celem  

w ejścia w  kon tak t z T -w em  A u- 

stra lsk iem  w  S idney  d la naw ią­

zan ia stosunków hand low ych  

zw łaszcza zorgan izow ania eks­

portu po lsk iego do A ustralji —  

prosim y  w obec tego o zg łaszan ie  
d ‘o w yżej w spom nianego M ini­

sterstw a jaknajrych le j in fo rm a-  

cy j o artyku łach na eksport do  

A ustra lji i zaznaczam y, że na  

rynku tam tejszym cały szereg  

po lsk ich artyku łów eksporto ­

w ych m ógłby  ła tw o  być um iesz­

czony . A ustra lia  im portu je ubra  

iiia , obuw ie, w yroby w łók ienn i­

cze, m aszyny , w yroby  m etalow ’e, 

porcelany , szk ło , galan terję  i na ­

ftę . Z głoszen ia z podan iem roz­

m iarów 7 produkcji i cen , ob licza  

nych w r w alucie ang ielsk iej —  
należy sk ierow ać do M inister­

stw a Przem ysłu i H andlu W y ­
dział H andlu Zagranicznego.

K onsu lat P olsk i w B rukseli  

zw raca uw agę, iż belg ijsk ie  

sfery hand low e zn iechęcają się  

często tern , iż firm y po lsk ie na  

listy odpow iadają z w ielk iem  
opóźn ien iem . K om uniku jąc tę  

zupełn ie słuszną  uw agę, prosim y  

ze sw ej strony , aby  koresponden  

cje z firm am i zagran icznem i 

trak tow ano jako bardzo p ilne , 

a na listy  z B elg ji odpow iadać o  

ile m ożności w języku francu ­

sk im .

K onsu lat R zeczypospo litej P ol 

sk ie j w  R otterdam ie prosi o po ­

dan ie w arunków oraz ad iresów  

firm , k tó reby sk łonne by ły eks­

portow ać do H olaiu lji só l (joo- 
rad ) i m iód .

Z arząd  O kręgow y L asów  P ań ­

stw ow ych w e L w ow ie (C horąż-  

czyzna 17) urządza w dn iu 12 . 

w rześn ia  24  r. o  godz. 10-ej przed  

po ł. licy tację na sp rzedaż paw i­

lonu w ystaw ow :ego na T argach  

W  schodn ich w e L w ow ie. P lany  

paw ilonu oraz b liższe in fo rm a­
cje udziela w yżej w ym ien iony  
U rząd .

M inisterstw o  P rzem ysłu i H an  

d lu zaw iadam ia, że z dn . 1 . 9 . 

24 r. up ływ a term in nadsy łan ia  

zg łoszeń na M iędzynarodow ą  

W ystaw ę W zorów  i próbek  w  L a  

P lata w A rgen tyn ie. W ystaw a  

ta odbędzie się w  m . październ i­

ku r.b . S zczegó łow e in fo rm acje  
o trzym ać m ożna w M in. P rze­

m ysłu i H andlu . W ydz. H andlu  

Z agran icznego . -

do 30 . 9 . 1925 r. d la garn izonów  

w  B ydgoszczy i w  Inow rocław iu

„EX PR ESS PO M O R SK I"  

otrzym ać m ożna w następują­
cych agenturach: 

S kow rońsk i C hełm ińska 12 .

Bydgoskie:
S ukro u l. S ienk iew icza 1 .

B ryks u l S ienk iew icza 29 .

K am ińsk i u l. S ienk iew icza 20  

W alczak u l. B ydgoska 70 . 

S zu lc M ickiew icza 53 .

L ejek  M ickiew icza 74 . ,

R zepa u l. M ickiew icza 92 .

C hełm ińskie:
P rzyby łow sk i C hełm ińska S zo­

sa  60 .

T ęgow sk i C hełm ińska S zosa 87 .

M okre:
G relew icz P odgórna 14 .

G relew icz  Jan P odgórna 32 .
D aniszew sk i G rudziądzka 95 .
W agner C zarneck iego 17 .

D ołęga K ościuszk i 46 .

K am ińsk i K ościuszk i 77 .

K am ens K . S obiesk iego 30 .

K opycińsk i S obiesk iego  27 . 

S łon iew sk i* („Z goda") O lbrach ­
ta . i.

Jakóbskie:
L eok . Ż ołnow ska L ubicka 49 .

„Express Pom orski" 

posiada w G rudziądza filję R e  
dakcji i A dm in istracji

przy ul. D ługiej N r. U  

nad to

„Express Pom orski"
jest do  nabycia

w G rudziądzu
w następu jących firm ach : 

B racia B ażańscy u l. L ipow a  
N r. 1 .

„B azar W arszaw sk i" u l. L ipo ­
w a N r. 7 .

K itow sk i u l. M ickiew icza N r.
34 . .

Z jednoczen ie Z aw odow e P ol­
sk ie u l. S taszyca N r. 4 .

M iillerow a u l. S ienk iew icza  
N r. 16 .

T . P eche u l. M ickiew icza N r. 
23 .

F irm a „R ekord" P lac 23 S ty  
czn ia N r. 17 .

Co grała w Teatrze!
D ziś.

„D w aj m ężowie pani M arty". 
G ościnny w ystęp  zespołu Teatru  
Polskiego H > C zarneckiego.

Jutro.
„Proces rozw odow y". G ościn ­

ny w ystęp zespo łu T eatru P ol­

sk iego H . C zarneckiego .

Co uyMtloiQ u klnoch?
C r  is  tal: „K urtyzana W enecji". 

N ow ości: „K urtyzana W enecji".

Dokqd pójśt po Teatrze?
G rand C ale —  K abaret —  H u­

m orysta Janusz Ściniarskl.

Składajcie ofiary na cele Pomorskiej Ligi Obrony Powietrznej Państwa.
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